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^ecza W 118 ’ któreg° politycznej doniosłości z razu za-
®°litvkn ~  "Ń obszedl si§ zapewne bez narad nad ogólną

eoiopejską; — inaczej przytomność na nim lir Bis­
ty Sie , choroby) pp. d’Oubril i Brunowa wytłumaczyć
. S  L R  Być bardzo może iż kwestja polska, także
łatw0 ■ dotknięta. Skutków tych narad domyśleć się nam 
Polska .,ia'vykhśmy się spotykać z niemi zawsze gdy kwestia 
Jest na stole- — Od stu lat tępienie i prześladowanie

czmiennym wynikiem wszystkich zjazdów i negocjacij. 
resztą zjazd ten zdaje się być raczej demonstracją i gro-

l l i a w n u r n io m  i t-, 0 0 , P  .
r; . _ _____________ _

%ć ’̂ .ujawnieniem przymierza, które nie od Em s^datuje. 
'v'iaflai. , / e lz narodowość polską spotkają nowe uciski, odpo- 
R tó n  L sposob właściwy na ustępstwa, które uzyskała od 

W §ablnet.u A ustriackiego. 
dzieje ^ j edniu uczyniono dla Galicij —  przynajmniej na- 
% iv iPdle- T 6’ chociaż najgłówniejszy punkt rezolucij, rząd 
N e  .„ i,1!’1'. Przed Sejmem —  odrzucono. Natomiast otrzy-

T na M inistra rodaka. “
przyrzeczeń î  zapewnień, których zarys podają

Ńta\y;fl , Ń  staJe w. czgści w opozycij, —  w wyczekującej
1JiVśln 1 7j ,u*no^cl%' 1 zadowolnieniem swobodami które 

^ u ią  przyszłość rokują. —
i dzi e £ r a bie“ ia ’ pR cia’~ Pla«y Sfł rozliczne; każdy niemal 

’’em !  , . ],naczeJ SIS zapatruje na położenie i w czem 
T‘T,szukać chce ratunku.U b i  - ratunku.

nal,eż.y iz t0 odr§bne stanowisko, które Galicja 
c°nem; S1̂  spodziewa, _ okupuje ona rozbratem z Czechami, 

, p . .. na łup wpływów moskiewskich. —
,.z nir°tfno by si.§ judzić że osamotnienie Czech, obejście sięe P

VAV7 UIY1
’ I ° 7  manifest Palackiego, przypominający prawa

S S  MI)r§d/e'i lab Później zmusi ich do układów
, 0tóiiv ó' łt ,uvvJ' łna

r. IQ?; W acława,

rnZMei?  ° k0ł° Jądr^ °P°zycij Czeskiej skupi się 
Mistrj j„ u a narz§dzie do krzewienia panslawizmu 

Sw

^836, wymownie o ‘tem świadczy.pr?n n/.*v\ «1- -1. . • 1
C(

cfbi.i użyć potrafi.

w 1 • J- *— J'v'-'J p c * "  Cli
zaprzysiężone przez Cesarza Ferdynanda

5l?SzerZen?dy !akie .uz,yskuJe .Galicja, mianowanie ministra, 
W°ści sn , °n0miJ kraJ°weJ , uznanie praw, języka i naro- 
C N ia ’n r4 zdaniem naszćm nadto dostateczne do zape- 
t S  WysS eg0 ™ZW0JU- .peszylibyśm y się z nich, gdyby 
%  ^ s taw io n y ch  na prześladowanie-Czech, radości tej nie

i dawa ? S tl 0Widzenia Przef ł0Ści naszćj mogą te ustępstwa 
6 -  i Jf ZCZe medostatecznemi; w rzeczywistości rodzą 

si *al(ter nS ’y mh używając nie nadużywali. -  Znając 
W tr°ska ar.odowy 1 tradycje służące mu za podstawę, rodzi 

r'vać v„ .t 0 , cz>' Podołamy tak  swobodzie jakeśmy umieli
ucisku.-

Pole do działania w Galicij już dziś wielkie, szerokie 
a samą szeinuerką polityczną wypełniać je  marnem by dziś 
było, gdy ogromne zadanie długo zaniedbanej pracy społecznej 
organizacyjnej, życiodawczej na pierwszym planie stać powin- 
uo- ~  Ważniejszą dziś dla Galicij praca ta  niż zużywające 
ją  próżne walki o wyrazy, o definicje, o prawne i prawopoli- 
tyczne zdobycze.

Oczy całej Polski zwracają się dziś na tę część kraju 
jako jedyną, w której Polakom wolno jest być sobą i swobo­
dnie się w duchu narodowym rozwijać. —

Z drugiej strony nie powinno ujść uwagi, że życie poli­
tyczne w Księstwie poznańskiem znacznie osłabło, a społeczność 
tutejszą opanował rodzaj znużenia, zniechęcenia i indyferen- 
tyzmu. bymptom ten z każdym dniem wybitniejszy wiąże sie
z wielą innemi, o których wolemy nie wspominać. -_

atomiast rosnącą widzimy gorliwość w Prusach zacho­
dnich, które w ciszy ale skutecznie krzątają się dzielnie około 

j zachowania 1 wzmocnienia ducha narodowego. —
Czynność czcigodnych obywateli Prus rozciąga się nie- 

j tylko do ich własnej prowincij, sięga od niejakiego czasu na 
bzlązk, krzepi do koła siebie na kresach żywioły polskie.

■ towarzystwo interesów moralnych ludności polskiej nie roz- 
; gtośuie, bez chełpliwości, ale działa i rozrasta się . . . a choć 
o granicę Księztwa oparło się, niemogąc jej przekroczyć — 
mamy nadzieję że indyferentyzm zwyciężyć potrafi.

• Aobojętiiiimie Wielkopolan niczemu innemu przypisać się 
nie daje tylko brakowi ludzi energiczniejszych, którzyby sprawę 
narodowości tak gorąco popierać chcieli jak  popierają sprawę 
Kościoła. Codzienne straty  ze starszego pokolenia, ubywanie 
tych których zastąpić nie ma komu, usuwanie się innych lę­
kliwe pod naciskiem zwichniętej opinij nakazującej indyferen- 
tyzm jako cnotę —  brak inicjatywy śmielszej z każdym dniem 
—_ smutnie się tu  czuć dają. Wśród zastygnięcia ogólnego 
ani Cieszkowski, ani Niegolewski, ani Libelt podnieść vuż 
głosu nie śmieją. Przykrym objawem niemocy i panicznea-o 
strachu jest nieudała wycieczka Wielkopolan do Krakowa no 
którą jak się zdaje, nikt lub mało kto wybrał sie /  Poznania 
Ubóstwo, którem dziennik tłumaczy tę 'ab s ty n en c ja  —  iesł 
chyba uznaniem że poczucie narodowej-- solidarności żvie iuż 
tylko w tych klassach, które są najbiedniejsze a zagasło we 
wszystkich zamożniejszych. -  F ak t to znaczenia nełen  

W  Warszawie tym czasem paaslaW iz,? t a e w i o E f  ™  
Moskwę rozpościera się manifestacyjnie i <>-j0.ś110

Obejmując jednym rzutem oka Polskę m ła widzienw 
w Galicij przygotowania do życia nie rozpoczętego ’ w P o z n S  
skiem przejednanie z obecnym stanem i uśpienie ’ w Prasach 
zachodnich na małą skalę czynność w ielką, płodną i rozumną,
W S w n  - mnyCh przez RosJ^ kraJach bierny opórmęczeństwu niehtośnemu -  w emigracij prace pojedyńcze nie
bez wa0i, ale bez związku 1 dyrekcij. — Summa tego życia



tak różnobarwnego ująć się nie daje, zbawiennie mogłyby je­
dne części polskie oddziaływać na drugie, gdyby zupełny brak 
łączności, po części dobrowolny, nie stał na przeszkodzie. —

Wszystkie wiadomości z Rosij przekonywają iż system raz 
obrany unifikacij państwa przeprowadza się z zaciętością i za­
ślepieniem barbarzyńskiem. Też same środki, którymi posłu­
giwano się na Litwie przeciwko katolicyzmowi, użyte są dziś 
w nadbałtyckich prowincjach. — O s t s e e  Z. przywodzi o nich 
szczegóły. Godną jest też wspomnienia odpowiedź na zażale­
nia Finlaudij, którą z niczem odprawiono. W G ł o s i e  czy­
tamy odezwę Ks. Biskupa Chełmskiego Kuziemskiego, który 
nakazuje poszukiwać rodzin z grecko-unickiego kościoła prze­
szłych na katolicyzm, w celu przywrócenia ich wschodniej 
Cerkwi, choćby od jak najdawniejszych czasów obrządek łaciń­
ski przyjęły!!

Wyborny list z Królestwa malujący stan obecny rosyjskich 
rządów w Polsce umieścił C z a s  z d. 2. Czerwca Według 
korespondenta na przedstawienia Ks. Aleks. Hesskiego malu­
jącego mu straszliwy stan polskich prowincij, Cesarz miał 
odpowiedzieć, że jedynym środkiem — j e s t  nie my ś l eć  
o t em.  —

Wychodźcy rosyjscy w Genewie pomiędzy któremi poszu­
kiwano Nieczajewa, a zamiast niego, aresztowano Serebreni- 
kowa, zapowiadają proces policij szwajcarskiej, o naruszenie 
swobody osobistej. Sprawa obiecuje być ciekawą.

Warszawa zabawia się jak może, wystawą gobelinów p. 
Wład. Dąbskiego i mnogiemi teatrzykami. Jest ich tu tyle 
ile ich nigdy nie było . . .  W ogrodzie Figaro, w Alhambra 
(D. Lessera), w Tivoli, grają trzy trupy prowincjonalne polskie 
Modzelewskiego (16 osób), Stobińskiego (z Koła) i Russanow- 
skiego (14 osób). — W Alkazarze i w Elisium trupy niemie­
ckie, w Eldorado francuzka!! Oprócz tego teatr wielki, teatr 
rozmaitości i budujący się letni w saskim ogrodzie. — Do 
tego dodawszy koncerta i odczyty —  przyznać trzeba że na 
rozrywkach nie zbywa . . .  ale za to chleba nie ma.

Napływowe żywioły, pasożyty żyjące na budżecie Króle­
stwa, bawią się po teatrzykach — nędza głodem mrze na 
poddaszach . . .

Kraj stanowczo oświadcza się przeciwko polityce, odda­
jącej na łup Moskwie Czechy i widzi w niej daleko groźniej­
sze niebezpieczeństwo niż w opozycij przeciwko niemieckim 
hegemonom. Stronnictwa liberalne różnych odcieni zwołały się 
do Lwowa dla naradzenia nad możliwością wspólnego działa­
nia przeciw'ko ministerjalnym koncessjom. Agitacje przedwy­
borcze już się rozpoczynają.

O d c in e k  z a ję ty  je s t  o d c z y ta m i b a r . E n g e s tro m ’a ,  k o m e d ją : Po  
Ślubie, K ro n ik ą  W a rsz a w sk ą  i n o w em i w iz e ru n k a m i fo to g ra ficzn em i. 
(H r .  A m b a ssa d o r) .

Wystąpienia ulubionej artystki, której znakomity talent 
największym blaskiem zajaśniał w Krakowie (P. Modrzejewskiej)
— zajmują żywo wszystkich sceny lubowników. Znajdują oni, 
iż artystka wróciła z siłą nowo nabytą i znakomitszą niż kie­
dykolwiek była. Wystawca obrazów także jest przedmiotem 
sprawozdań wszystkich niemal dzienników.

Ostatni numer Kraju, który odbieramy w tej chwili przy­
nosi nam opis przyjęcia w Krakowie Lwowian i Szlązaków. 
Zjazd ten wyłącznie ludowy uderza tern, że szlachta prawie na 
nim reprezentowaną być nie chciała. Z Wielkopolski nie było
—  nikogo. Wyjątkowo stare a zasłużone i czcigodne nazwi­
sko Dzieduszyckich świeciło samo jedno w hrabi Mieczysławie, 
który prześlicznym wierszem witał Szlązaków. Oto jedna 
jego strofa:

W  m u ra c h  K ra k o w sk ie g o  g ro d u  —
B ra c i z d u c h a , b r a c i  z ro d u ,

D ziś w ita m y  w as!
D o tą d  ty lk o  w  d n ia c h  u c isk u ,
W  c iem n ic  g rozie , w k a jd a n  b o lu  
A lb o  w  k rw aw em  w a lk i po lu ,
W  dym ie  strza łó w , w  szab lic  b ły sk u ,

G dzie n iew o li p ie r z c h a ł  c ień , 4 
G dzie  w o ln o śc i b ły s k a ł  dz ień ,

L o s sp ro w a d z a ł n a s  . . .

Obszerniejszy opis przyjęcia musiemy odłożyć do nastę­
pnego numeru.

Ostatni zeszyt P r z e g l ą d u  p o l s k i e g o  w tych dniach 
się ukazał; kończy on rok czwarty zbioru tego pisma . .  .

O powieści, M a r t a  K o r w i n  nic p o w i e d z i e ć  nie możemy* 
bo nie jest skończona... Życiorys A. Z. Helcia przez Dębicki' 
go, nie jest spodziewamy się, ostatniem słowem o zasług 
nym mężu którego żywot obszerniejszej wymagał bijogia h 
Najlepszemi artykułami są „Cechy l i b e r a l i z m u  nad. N 
w ą i Sześć l i s t ów z P e s z t u . “ Ostatnie szczególniej zfy 
mujący kreślą obraz wigierskiej stolicy i społeczeństwa, 
sprawę z politycznych przekonań tu panujących. P. Koziim 
przybył do Pesztu razem z mową ks. Czartoryskiego i ® ° 
ocenić wrażenie jakie uczyniła. Z talentem a bez 
maluje Węgrów, widzianych oczyma polskiemi. Kilka us g 
pów godnych uwagi tem bardziej że je Przegląd drukuje:

„ P o tę p ia m y  i  w y rzek am y  n ie ra z  n a  w śc ie k ło ść  re w o lu c ji. 
w ia d a  a u to r , n a  za ś le p ie n ie , n a m ię tn o ść  i  o k ru c ie ń s tw o  ro zp asa  
m o tło c h u ; a  czyż h is to r ja  n ie  dow odzi n a m , że n ie ra z , że ż _ 
c z ę s t o  d e sp o ty z m  d o ch o d z i do ró w n eg o  co m o tło c li  s to p n ia  w 
k ło ś c i,  z a ś le p ie n ia  i  o k ru c ie ń s tw a ?  n ie  w  te j  a n i  w  owej 1° 
rz ą d ó w  sz u k a ć  n a le ż y  p rz y c z y n  o w ych  zboczeń  i  sza leństw , 
w  n a tu r z e  lu d z k ie j , k tó r a  s k ło n n a  do n ad u ży ć , p o trz e b u je  h anE pSlu 
a  g d y  ty m  h a m u lc e m  n ie  s ą  in s ty tu c je , s ta ją  s ię  n im  zw ykle K . 
i  n ie szczęśc ia , k tó r e  za ró w n o  d esp o ty zm  je d n e g o , j a k  w szechw  
tw a  m o tło c h u  sp ro w a d z a ją .11 —  , ,)ier

J u t r z e n k i  w y ch o d zą ce j w  K o ło m y i, m a m y  ju ż  d ru g i  n  t)U. 
p rz e d  sobą . N iew y m o w n ie  n a s  o n a  c ieszy  ja k o  o z n a k a  ży c ia . 0
d z a c a  do  m y ś le n ia , p ra c y , do —  ła d u . W sp o m n ie liś m y  o zaT® naj- 
w y d a w a n ia , ch o ć  n u m e r  p ie rw sz y  n a s  n ie  d o sz ed ł. Z  d ru g ieg o  ^  
le p sz a  c ią g n ie m y  w ró ż b ę , a le  z a ra z e m  u czy n im  w y d aw co m  tę  u fst. 
że z a d a n ie m  p ism  w y c h o d z ą c y c h  n a  p ro w in c ji , j e s t  p r z e d 0') '8 ó y 
k ie m  ży c ie  p ro w in c ji  o d b ijać . —  R z eczy  o g ó ln e  z n a jd u ją  czy , r pjo- 
w  p ism a c h  w ięk szeg o  ro z m ia ru , w y ch o d zą cy ch  w  sto licac h . gj 
m y jsk i d z ie n n ik , ab y  żyw o z a ją ł  i o d p o w ied z ia ł sw ej m iss ji , y_ 
K o ło m y ją . R u s ią , k r a je m  o ta c z a ją c y m  p rz e w a ż n ie  b y ć  w ype®1 
I  d la  m ie jscow'ycli i  d la  o d d a lo n y c h  n a b ie rz e  p rz e z  to  znacz

1 interesu- ' . . r„CllUDziennik polski donosi o rozpoczynającym się 11 ,cj
przedwyborczym. Z ostatnich jego wiedeńskich wiado® ^
okazuje się, iż ministerjum „ u g o d y  o g ó l n e j “ c0, ,jal
ustępstw dla Galicij mniej być miało szczodrem niż <®
Beust i zamierzała skrajna lewica rajchsrathu . . .

Dziennik lwowski wskazuje także, iż prąd ^
nieprzyjazny żywiołowi centralistycznemu, zdaje się w W®
brać górę. —  . *vV»

Dowiadujemy się z D. L. o uorganizowamu To warzy. ^
Op i ek i  N a r o d o w e j ,  wymowną odezwą powołującego k®J ^
wypłaty długu i spełnienia braterskich obowiązków wzgw -e
ofiar 1863. Na czele spotykamy tu znowu czcigodne
Alfreda Młockiego. — _ , lVyji

Prawie współcześnie z Kościańską odbyła się wp
w Przemyślu, z której sprawozdania posłużyć mogą za ą0^
jak w pracy organicznej, karności i ładzie, które
są we wszystkiem, Księztwo wyprzedziło Galicją. Nie Wg
naocznymi świadkami, sądu o przemyślskiej wystawie da
możemy, ale z porównania głosów, które się o niej odz}' ‘
widziemy — zasoby znaczne, siły pewne już wyrobione, ^
wiele a przytem nieład, nieporadność, rozstrój ten sa® •
na politycznem polu się spotyka, .cie-

Dziennik poznański zajmuje się sprawą pisowni, jfl
czki do Krakowa i protestem przeciwko niecnemu wys t ąp ,  e,
dziennika le D r o i t . . . — Listy z Ameryki . . .  są cie^ lCli,

W Gazecie toruńskiej odbija się ten pracowity
który Prusy ożywia. Znajdujemy w niej artykuły w sPL,nł
przemysłu i o ochronkach, a w ogóle pilną uwagę, z"rr
na zadania żywotne chwili obecnej. vVy-

Gwiazdka cieszyńska donosi o przygotowaniach
cieczki do Krakowa Szlązaków austryjackich i Pr -p(j\vr
(z górnego Szlązka) — o szkółkach i postępach J
bnictwa. —  < . , cV,P>

W Rzeczpospolitej polskiej wychodzącej w Gę
(organie federacyjno-demokratyczno-socjalnym) mieści
zwanie do Galicij i wskazanie jej dzisiejszych okow®
Autor tego artykułu przy najlepszych chęciach łudzi się ■ i
iż możliwem jest Galicij łączyć się zarazem ze Słow®^ ych
jak najlepiej być z Węgrami. — Odsyłamy go do cie®
listów Peszteńskich w Przeglądzie polskim. uf>li'

Zarzuca nam Rzeczpospolita, żeśmy ubolewali nad F ^
kacją listu Mickiewicza przeciwko Czartoryskim, 'L
wojny Krymskiej. ' . x/^

Szanujemy prawa historji i nicbyśmy nie mień i
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me był. Powtó-rZ"!!!,T i?SZe,liu' Sdyby list oddawna znanym 
zbyteczni znadeźkśmy boleśnem wspomnienia

WnŚm ° f tatllim numerze O r ł a  p o l s k i e g o ,  wychodzącego 
laków T ’ do};i czon<) kart(!CzkiN wzywającą wszystkich

w 

?olak'Ó W  n  J  • -----------------------   J  ł ł O A J O l A l U l

W e w . , Podawanie imion swych i nazwisk . . . Orzeł mieści 
Poi'dcncja 1--------1

S ia łna  h ° Vym
a 0 także zwiastować jej przesiedlenie sig

— j —  ixu,ziHion. . . . W L Z V 1 IllltJSCl

lwowską, która nam nową, nieznaną znakomi-
n o i o  n O f l n D ł f u r i o n o l r i ł n  n i i r i  — • n  i  i

rjo V, .
‘a noryzoncie nadpełtwiańskim zwiastuje. —  Czy by to

i l r a   . - . j , . . . - .  • d o A m e r y k i ? ? *

jej m poniosła stratę wielką —  jeden z wiernych synów 
mi^i ‘ oowmkow i męczenników, którego imie ze czcią wspo- 
Czerwf>aaZ Adolf Eączyński zmarł w Poznaniu dnia 2. 
traU,;., ' V  Podobało się Bogu w tych czasach, gdy serc nam 
dajn ’ ®dy braknie dłoni, gdy wszystko zastyga, gdy odpa- 
iś\vj(,(.j! arri bojaźliwi i słabi —  odebrać człowieka, który 
*^4 oi arakderem, zasługą, przykładem, niezłomną wierno- 
"vii7 iZ'jzu‘e . 11 S(111 e ad f i n e m .  Strata to nad wszelki 
rysu , oolesna: niepowetowana .

jd'oO pięknego żywota.
Stiy,.), ' Czerwca  zgasł także w Poznaniu po nader bole- 
^anipp0Topieniach Pr. M i c h a ł  N i e s z c z o t a ,  niegdy wycho 

Karola Marcinkowskiego, człek zacny

Oczekujemy szczegółowego

.u iuc 11 nvo \v sk i ego, czick zacny i zasłużony, 
^edro at“icb .d n i Maja, zmarł w Paryżu, JMksiądz hrabia 
Wieku j ,wdiarJusz Przy kościele Ś. Filippa de Roule, mając 
8,ii noki • - • Vr B ył 011 synem lir- Fredry, który służył w le­
w e g o  , NaP°leona I-, .iako adjutant ks. Józefa Poniatow- 
%ne}a Z brabiankl G(jłowin urodzonym. Hr. Gołowin matka 

2 .dowcipu i talentów swych, a gościnnością dla emi- 
- luw francuzkich. 1---------  ’ ' ” ’Zostawszy katoliczką, wydała jedną 

j," nr. r reurę, drugą za L. Potockiego.
Jfiślj i '  Fredro był wykształconym i światłym  duchownym. 
1 H lu J  +nie In''leiri-V’ bratem być musiał znanego rysownika

toi’a, a nic™'1™ ------ 1 ’ ” -  ”  -
l ,rze Turkulle.

ko\vje Ia Czerwca, o godzinie 1. po południu, zmarł w Kra- 
•Fciri j>Znany z wielu prac literackich, współpracownik K r a j u ,  
"'edhjf, a n t y T u r s k i .  Wiadomość o jego życiu , podamy 

w ^ rz^ z o n e j w tem piśmie bijografji.
Jry Warszawie zmarł współcześnie prof. Juljan Biedrzycki, 

^ .ydał parę książek i poezij.
\ r)ą 'ja. 3 - Czerwca w przejeździe przez Warszawę, zmarła, 

l  dotkm§ta w "dębu lat 58, pani Zofja z Cliło'Ich tt-i. 7 jiiuu żmija z umo-
o utai manska> znana P°d ™ ieniem Zofji z Brzozówki, 
:i% aut0!'ka' Przed laty dwudziestu kilku, ar

^ofji z Brzozówki umieszczane w pismach zbiorowych, 
Ą  k i i  U,wag£ Powszechną, wielką śm iałością i oryginalno- 
!^'vięcfo ° W- • sała bardz0 wiele’ drukowała także, ale 
"'d s;J  P'Łsm JeJ pozostać miały niewydane. Dnia 7. Czerwca 

ii W t o  , yc Pogrzeb.
! S e j  7 dnm zm arł dnia 21. Maja, b. prof, akademji me- 
o«yciel ; ? Z,Cf Korzeniowski, znany jako operator, lekarz i na- 

ttlią ,'7 ;ny- Towarzystwo lekarskie wileńskie, oddało mu
Posługę.

J . O s ie c k i .

li«t

I l o r r e s p o m l e n c y e .
Listy Soborowe,

X X II.

R z y m , 2. Czerwca.- i . j  TT — 7 II w <*.

Je i  raczeni periodycznem ołobockiem kazaniem, przyjmowa
t i l l  I o 7 A v i i i .  1  1 ‘ ___ ! «  J  1 _ _ '  i  .  .*  milczeniu i cierpliwie, jak  sięzwykło niektóre zbytVkwite

* N 'u Jzie; A prow izacje przyjmować, dziękując owszem z głębi serca 

Oki i c},J! 8:0 d°bre Ch?Ci’ ~  b° Śmy “ igdy nie grzeszyli zarozu- 
110 h a« ra uzna-iem>T nl*szemi od każdego, który nam  na-
F(in .^dłuźen’ ’ ~  gdybyśmy nie byli o m szen i dla własnej obrony 

* P a i o i t r  Wbrew Woli 1 skłonności teJ oryginalnej polemiki, 
e°la 2 kr ! ,WSZych’ j akie S1? nam zdarzały. Mamy bowiem do 

ytykiem, który nas zrozumieć nie chce i wstrzymując się

od dokładnego przytoczenia naszych wyrazów -  co je s t warunkiem 
wszelkiej ścisłej polemiki, -  kładzie nam ustawicznie w usta rze­
czy, o którycheśmy nie pomyśleli naw et, i zbija zdania, które nie sa 
naszemi. Wobec takiego przeobrażania naszych wyrazów i m yśli mo­
gącego dać najfałszywsze pojęcie o listach soborowych tym. którzy ich 
od początku nie czytali, nie pozostaje nam, jak tylko prosić naszeo-o 
krytyka, ady nadal niezapomniał okularów, kiedy nas czyta, tak  jak  
je  zapominał dotąd. Zarzuca nam n. p. żeśmy chcieli upośledzić wi- 
karjuszów apostolskich dla tego, żeśmy przypomnieli, iż w barbarzyń­
skich krajach apostołują i licznych owieczek nie m ają; wynosi i sławi 
ich poświęcenie się, naukę, zdolności, których nie podawaliśmy nigdy 
w wątpliwość. Tym czasem chodzi tu  o kwestję godności i juryz- 
dykcji bynajmniej nie przez nas wymyśloną. Temi dniami jeszcze kar­
dynał Schwarzenberg dowodził, że wotum biskupów mających curam 
ammarum nierównie więcej znaczy od głosu biskupów in partibus obda­
rzonych jedynie pasterską godnością, ale niem ających zgoła owieczek 
u i m ających nieznaczącą ich ilość. Owszem jest to jeden z wielkich 

argumentów opozycji odnośnie do głosowania. Jakże ołobocki krytyk 
od razu tego nie zrozumiał, jak  nadewszystko może wręcz twierdzić 
jakobyśmy utrzymywali „iż biskupi ci żyjąc w Rzymie" kosztem pa- 
piezkim, za to dobrodziejstwo popierają udogmatyzowanie nieomyl­
ności „Przypisywać takie tendencje Ojcu Świętemu, prawi dalej 
podawać w podobny sposób cześć tych biskupów w podejrzenie, — 
mogą tylko zła w iara i uporczywa zaciekłość.11 Owoż nie śniło’ się 
nam nigdy nawet, że biskupi orzekają Papieża nieomylnym za to, że 
ich karmi. „Zła wiara i uporczywa zaciekłość11 nie mogą nam być 
tedy dowiedzionemi, tak  jak  brak okularów szanownemu krytykowi. 
Dalej powiada on, że nie nauka i mądrość prowadzą łódź Piotrowa, 
ale Duch Boży, i że nauka, wymowa i intelligencja nie są najważniej- 
szem i najgłówniejszem Soboru powszechnego ogniskiem, zkąd wypływa 
wniosek, że Sobór mógłby się obejść bez nauki, wymowy i intelli- 
gencji. Odpowiemy na to, że Duch Pański może zapewne największe 
cuda czynić, jak  tego mieliśmy przykład na oślicy B alaam a; ale za 
dni naszych cuda się już jakoś takie nawet w ołobockim nie powta­
rzają dekanacie. Światło Boże przychodzi w pomoc przyrodzonemu 
światłu, ale go całkiem  nie zastępuje. Inaczej Sobór byłby czysto 
m aterjalnem  narzędziem Ducha Świętego, nie powiemy oślica Balaama, 
albowiem to porównanie wprost wypływające z rozumowania oło- 
)oc lego rytyka i cisnące się nam  pod pioro odrzucamy jako nie 

tcnnące należytem uszanowaniem, ale byłby owem kolosem Memnona 
na egipskich piaskach, co śpiewał niby pod słonecznym promieniem. 
Następnie krytyk twierdzi, że to  jes t faktem niezaprzeczonym, że ani 
jeden z biskupów nie w ystąpił przeciwko prawdzie nawet implicite 
w objawieniu i tradycji się mieszczącej.11 Zapewne przez tę prawdę 
rozumie osobistą i  oddzielną nieomylność papiezką, albowiem nigdy 
nie wspominaliśmy o przeciwieństwie biskupów w innych zasadniczych 
kwestjach. Owoż jak dobrze uwiadomianym jest ołobocki korespon­
dent o tem, co się dzieje na Soborze, dowodzą tego codziennie w tej 
chwili mowy wielu Ojców z opozycji wymierzone nie przeciwko wczes- 
ności lub niewczesności udogmatyzowania, ale przeciwko samej „praw­
dzie1- pojętej w sposób, w jak i ją  chcą orzec, dowodzi tego wykrzyknik 
biskupa z Savannah wśród Soboru, o którem wspomniemy niżej. Na- 
koniec krytyk nasz pisze o nas: „Korespondent poświęcićby gotów dla 
dobra zjednoczonych W łoch doczesną władzę Ojca Świętego. Nie
spełnią się jego życzenia ( ! ! ! ) ........  Dziwi nas mocno, że P o lak , co
opłakując u tratę  niepodległości i rozbiór Polski piętnuje z całem p ra­
wem mianem zbrodni niesłychanej i z Abraliamową tęsknotą pragnie 
z tułactw a wejść do ziemi obiecanej, zdaje się w sumieniu pochwalać 
zbrodnię tak ciężką a wszystkie katolickie krzywdząca narody 11 W i 
dziemy tu  jasno, iż krytyk bierze to, co mu z d a j e  s ie  za to co 'est 
w istocie. Jednak  czytelnicy raczą sobie przypom nieć, żeśmy wbrew 
szczeremu naszemu uwielbieniu i miłości dla kapłanów naszych tu ­
łaczy odważyli się zganić ich adres do ks. Sosnowskiego " a uczyni­
liśmy to li tylko z powodu, że się ten adres przeciwko zasLdzie świe­
ckiej władzy Stolicy Świętej ośw iadczał! Nie, stokroć n ie ' nie o-odzi 
Się potępiać kogoś za to, czego nie powiedział. Taki zarzut moglibyśmy 
nazwać nieoględnym, potwarczym, ale ponieważ o zacności ołobockiego 
krytyka nie wątpiliśmy nigdy, chętnie wszystko składam y na owo 
chwilowe zapomnienie okularów. Nigdy dla dobra zjednoczonych ' 
W łoch me chcieliśmy poświęcić doczesnej władzy Stolicy Świetej. 
Owszem pragnęliśmy zawsze i pragniemy, by wielki i rozumny naród 
włoski uwzględniając wyjątkowe swe posłannictwo, zostawił na kwit­
nących obszarach swej ojczyzny miejsce d la ukoronowanej niepodle­
głości Ojca wszystkich wiernych. Jeżeli obecny rząd papiezki nieod-
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pow iada w ym aganiom  narodu, to  nie m a d la  teg o  po trzeby  obalan ia  
ziem skiego tro n u  Ojca Św. W szak  P iu s I X  zm ienił swój rządw  1847 r. 
a  je ś li n ie  on tedy  jego zastępca uczynić to  jeszcze potrafi. A le  
śm iesznością je s t w naszych oczach przyrów nyw ać odpadnięcie  U m bryi, 
M archj i  i R om anji od R zym u do rozb io ru  Polski! M yśmy u leg li p rze­
mocy obcych  niegodziw ych najeźdźców, k tó rzy  n am  w iarę, języ k , na ­
rodowość niecnie w ydzierają. K on fed erac ja  b a rsk a  i skrw aw ione przez 
Suw arow a n u rty  W is ły  pierw szy nasz p ro tes t zapisały, a od tąd  ro k  
w rok  n iem a l p rzed łużam y to  krw aw e pism o na  w szystk ich  ląd a ch  
i  wyspach, i ca ła  praw ie  k u la  ziem ska sta ła  się  już  jed n ą  księgą  krw a-
wem i tem i ślady zap isan ą   W  R om anji, M arch ji i U m bry i na-
próżnobyś szukał cudzoziem skiego n a jeźd źcy ; kościo ły  k a to lick ie  sto ją 
otworem , narodow y język  b rzm i wszędzie, d ru k u ją  się naw et dzien­
n ik i tak ie  ja k  U n i t a  c a t t o l i c a  codziennie rz ąd  obrzucając błotem ,
a l u d . k tó ry  żo łn ierza  w łoskiego za b ra ta  uznaje, widzi najeźdźców .......
w  k im ?  oto w Ż uaw ach  i różnonarodow em  w ojsku O jca Ś w iętego! B y­
w ały  rep u b lik ań sk ie  ruchy , ale  od k iedy  U m brya, M arch ja  iR o m a n ja  
od p ad ły  od  R zym u, n ie w idziano tam  n igdy  żadnej pow stańczej bandy, 
w ystępu jącej w obronie daw nego rządu . To są  fak ta . J e d n a k  rozu­
m ow anie ołobockiego ko respondenta  dowodzi nam  ja k  dalece u ltra -  
m ontan izm  P o lak a  naw et zaślep ić  może i  ja k  niebezpiecznym  je s t  
p rze to  n ieprzyjacie lem , k iedy  może nas popchnęć do porów nania św ię­
te j spraw y n a ro d u  naszego ze sp raw ą obcego rządu.

W iecznie  k ry ty k  zarzuca nam, że spraw ozdania nasze  soborowe 
są  żywcem w zięte z gazet K ościołow i n iep rzychy lnych . N iew iem  czy 
R ed ak c ja  T y g o d n i a  zgodziłaby się n a  korespondencją  n ie o r y g i ­
nalną , lecz  z g aze t p rzerab ian ą . W  tak im  raz ie  n ie  u d a jąc  się  do 
R zym u, m ogłaby  w ypisać sobie pop ro stu  korespondencją  rzym ską z o ło ­
bockiego d ek an a tu . N adto  k ry ty k  zdaje się m ew iedzieć o tern, że ga,- 
zety  n iep rzy ch y ln e  K ościołow i są  zakazane w R zym u i że niem ogli- 
byśm y p rzerab iać  tego, czego nie ma. Oo zaś do w ierności i d o k ła ­
dności naszych  spraw ozdań, n ie  będziem y zapewne żądali z d ek an a tu  
ołobockiego św iadectw a w ty m  względzie!

D n ia  24. M aja kongregacją  jen e ra ln ą  Soboru otw orzyło nabo­
ż e ń s tw o  ks. Y usto , a rcyb iskupa "z B u rg o su ; potem  zaś przem aw iali 

k o le jn o : ks. Couseau, b iskup  z A ngoulem e; ks. de P reu x , bisk, z S ion, 
ks. Caixal y E strad ę , b isk u p  z U rg e l; ks. Salas, biskup z Santissim a 

“ C oncep tion  w C hili i ks. R ote, b iskup  z G uasta lli. W szyscy ci mówcy 
praw ie odzyw ali się w obronie dogm atycznego orzeczenia.

D n ia  25. M aja nabożeństw o o D uchu  Św iętym  odpraw ił ks. B lan- 
chet. a rcy b isk u p  z Oregon-City, a  po n iem  w stępow ali n a  m ów nicę: 
ks. M anning , a rcyb iskup  z W estm in ste ru ; ks. Clifford, b isk u p  z C lif­
to n ; b isk u p  z B a ja  i  jed en  jeszcze p aste rz  irlandzki.

K s. M anning  znany  przyw ódzca in falib ilistów  z ks. D echam ps 
i  z ks. S p ad lin g iem , m ia ł ogn istą  mowę w obronie nieom ylności. — 
S tronnictw o jeg o  mow'ę tę  za arcydzie ło  uważa. K s. C lifford odpo­
w iedział sw em u rodakow i, zb ija jąc  jed e n  po d ru g im  wszystkie jego  
dowody i tw ierdzen ia . W ym ow ny A n g lik  zarzucił m u p rzy tem  roz­
m yślne uk ry w an ie  i w ypaczanie praw dy, a w yznaw anie je j w tedy ty lko ,
k iedy  je s tto  m u n a  rękę.

* B iskup  B ai b ro n ił żarliw ie  nieom ylności; g an ił tych, k tó rzy  op ła­
k u ją  nieobecność p ro tes tan tó w  i odszczepieńcow n a  Soborze; rzek ł, iż 
m iejca tam  niem asz an i d la  jed n y ch  ani d la  d rug ich , ta k  ja k  go m e- 
masz zgoła d la  z łych  katolików , d la  kato lików  liberalnych . Odpo­
w iadając ka rd y n ało w i Schw arzem bergow i, d o tk n ą ł w łaśn ie  przedm iotu , 
k tó ry  ta k  leży na  sercu  ołobockiem u dekanatow i i dow odził, że wi- 
karjusze  aposto lscy , dzięki swej m ądrości, pośw ięceniu się bez granic, 
zap arciu  się w szech rzeczy doczesnych, św iętszym i i godniejszym i są 
ludźm i od w ielu eu ro p ejsk ich  biskupów , i że p rzeto  ich  głos ty le  waży 
ile  głos pasterzy  n ie  w ystaw ianych n a  te  sam e 'ofiary, opływ ających
w ziem skie d o sta tk i i rozkosze  W id z i tedy  szanowny dek an a t
ołobocki, że nie ja  spór te n  w ym yśliłem  lu b  z gazet pożyczyłem .

D nia  26. M aja n ie by ło  k o n g reg ac ji z powodu św ięta W niebo­
w stąp ien ia  Pańskiego. D nia  tego  O jciec Św ięty  udzie lił uroczyste 
b łogosław ieństw o z k ru żg an k u  bazy lik i św. J a n a  L ateraneńsk iego . 
P rz e d  sam em  błogosław ieństw em  dosta ł on silnych m dłości, a^gdy 
w rócił do siebie, chciał się w strzym ać od te j cerem onji i u  0 
p ie ro  silnym  prośbom  k a rd y n a ła  A ntonellego , k tó ry  m u p rzedstaw i 
w zburzen ie  i popłoch, jak ieby n iespodziana n ieobecność jego w znieciła  
w śród niezliczonego t łu m u , czekającego na  p lacu . Z ebraw szy te  y 
w szystk ie siły  swoje P iu s  IX , pobłogosław ił lud, ale  wróciwszy pośrod 
dw orzan swoich, ud erzy ł w rzewny płacz i rz ek ł: że czuje, iż po raz  
o sta tn i daje to  u roczyste  b łogosław ieństw o  Oby te  sm utne p rze­
czucia najdosto jnego  S ta rc a , będące zapewne sku tk iem  nerwowego

w strząśnienia, n ie  ziściły  się wcale, a Bóg ja k  n a jd łu żej zac o 
ra c z y ł! P o w ia d a ją , że oprócz znużenia, d ług iej cerem onji i ^  
w p ły n ę ła  na  zdrowie papieża o sta tn ia  m owa ks. Sim ora, prym a 
gierskiego, k tó ry  rzek ł w śród Soboru, iż n igdy  nie podda suę * ^  g;j 
towi, k tó ry  sum ienie jego  oburza, a  przeciw  k tó rem u  ze wszy s 
p ro tes tu je . naSz

Ozy to  o tej zdum iew ającej jednom yślności w sponnn

krytyk? . ■ i  v „ v w if ie1'Je d n a k  n aza ju trz  Pap ież  uczu ł się zdrow szym  i u a a ł . ^ gn0
kiej paradzie  do kościo ła  Santa Maria in Valicella, gdzie obc
uroczystość św. F ilip a  N erjusza, p a tro n a  R zym u.  ̂ , stw-ein

D nia  28. M aja k o n gregacja  soborowa rozpoczęła  się n a b o ż u i ^ ^
ks. G uibert, arcyb iskupa  z Tours. Z mówców tego  d n ia  wyim<'g atiz-
ks. B ravard , b iskupa  z C o n tances; ks. de Senestrey, b iskupa  z
bony i ks. V ero t, b isk u p a  z Savannah  w Z jednoczonych S ta n a tp1p;nji}

K s. Senestrey  w  uczonej i g łębokiej m owie przedstaw i . ^
w iększości o nieom ylności papiezkiej i d o d a ł, że opinja tB
osobistem  przekonaniem . K s. Y ero t, najznakom itszy  m ówca duO S O  D IS  Lt3111 --------  ■ , — „  * z  H&J

Nowego Św ia ta , pow iedział przeciw ko u d o g m a t y z o w a m u  j e a n ę ^ ^  
w ym ow niejszych, a le  zarazem  z najognistszych rzeczy, jak ie  ^  
czas m iano n a  Soborze. Dzwonek k a rd y n a ła  p rezesa  po trzykro  ^  ^  
tę  p rzeryw ał i w zyw ał m ówcę do porządku . N ie zważając » a t0. 
Y ero t, nie w ahał się zaw ołać: „W ielebn i b rac ia ! ci z was, k t ° r J  ; „ 
sować będ ą  za dogm atem  nieom ylności, p o pełn ią  św iętokradz ^  
N a te  słowa oprócz gw ałtow nego dzw onienia leg a ta  o d p o w ie d z ^  ^  
zg ie łk  w rzęd ach  w iększości, iż p rzypom niała  się żywcem ° n» 
m ię tn a  scena, k iedy  b iskup  dyakow arsk i s ta ł  z założonenu rę 
mównicy, ja k  sk a ła  w śród rozhukanego  m orza. B iskup  z a rzefl 
zniósł także te  p ro tes tac je  n ieustraszonem  czołem , a _Poten^0jnośó 
chłodno i stanow czo: „ Je s tto  m oje osobiste p rzekonanie, a ' 
ja k a  pow inna panow ać na  Soborze, da je  m i praw o w yraża ^^,po- 
blicznie. Ja k o  syn w ielkiej i  wolnej ojczyzny, najw iększej i 
spolitej Nowego Św iata, chcę używać n a  Soborze wolności, jak iel g01i 
ojczyźnie używam  i n ie  dam  g łosu  m ego sum ienia stłum ić 
k rz y k am i!“

D nia  30. M aja słu ch a li mszy ks. E yre , arcyb iskupa  z U  ^ /  
potem  zaś w ystępow ali kolejno z m owam i ks. S p a ld in g , .u 0'-' t,i-
z B altim ory, P apszilagy i, a rcyb iskup  z W ara d y n u ; ks. L e 1 p;skttP 
skup z L e  P u y ; ks. G asta ld i, b iskup  z Saluzzo; ks. L en ti, ^  
z S u tri i N ep i; ks. de  L as C ases, b iskup  z K o n s tan ty n y  w 
ks. L ach at, k iskup  z Bazylei; ks. M agnin, b iskup  z A nnecy  i ks-
b iskup  z Nem ezis. • igo#1.

K s. S pa ld ing  przem aw iał w im ien iu  d ep u tac ji d o g m a u 
gorąco udogm atyzow ania w p ięknej i uda tne j m ow ie; ks. \ a ^ reejl*8, 
zaś n a d e r ostro  przeciw  udogm atyzow aniu w ystąp ił, ale najo ,
de L as  Cases. In n i zaś, z w y ją tk iem  jednego  czy dwóch, z? 
tyzow aniem  przem aw iali. • . T°c

D nia 31. M aja o tw orzyło  kongregację  nabożeństw o ,
y Solona, arcyb iskupa z L a  P la ty . N astępn ie  ks. E essler, s 
Soboru udzielił Ojcom  żądanie trze ch  biskupów, prosząc} c 0 Al 
dzenia, aby im  wolno było w rócić do dyecezji i uczynił w n i o s p  
spensę d la  b isk u p a  z A lto n  w Z jednocząnych S tan ach , 
w cale b rać  u d z ia łu  w Soborze. D alej g łos zab iera li: ks. ° (,0giri^'1.' 
a rcyb iskup  z U trech tu , przem aw iający  w im ieniu  d ep u tac jt » „ r  
Y alerga , p a try a rch a  jerozo lim sk i; ks. C laret, a rcybiskup 
tańsk i, daw ny spow iednik królowej Izab e lli h iszpańskiej, ks. 
a rcyb iskup  z C incinnati i ks. Connoly, a rcyb iskup  z H alifa*  ^  tlej*

O m ow ach ty ch  bliższych do tąd  nie m am y w iadom ości-^  Qi i»t 
kon g reg ac ji k a rd y n a ł Do A ngelis oznajm ił Ojcom  zgon  ̂ pg() 1. 
a rcyb iskupa  z Nowego O rleanu , urodzonego we F ra n c ji "  * oego 0 ̂

D nia wczorajszego nie było posiedzenia z powodu ż 
chodu za duszę G rzegorza X V I., k tó rego  rocznicę  zgonu o ^
Dziś zaś Sobór zeb ra ł się znowu; ale o dzisiejszem  posiedzem 
tą d  n ie wiemy.

D ep u tac ja  dogm atu  przygotow uje schem at tyczący się V 
wiązków biskupów . a 6* ł

Taż d epu tacja  n a  nadzw yczajnej naradz ie  odbytej ,^ ^ „ 1  
upłynionego tygodnia  postanow iła  n ie  czynić w cale mnie.lsẐ ^ e fi 
rowej ustępstw  z początku  zam ierzanych  i n ie zm ieniać '  zj0nk°'j|j 
m atu  ó nieom ylności, ażeby go n ie osłabiać. W szyscy 2 /
dep u tac ji da li sobie słowo, że całości i n ienaruszalnośc i sc ie •
b ron ić  aż do upadłego. ,j

Zkądinąd opozycja wzmaga się zamiast ustawać; żj pa*11 
tychczas pewną nadzieię zwycięztwa, co zdaje się nam
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*salnem  m niem aniem , po lu d zk u  rzeczy sądząc. W praw dzie  pam ię­
tamy o tern — i t e z  naszych  krytyków  — że po n ad  Soborem  unosi 
S1? G ołąbka' Boża. — P rzy  końcu uplyn ionego  tygodn ia  było p rze­
t o  60 mówców zap isanych , by  o n iem ylności przem aw iać. S łychać 
Przytem  o zbiorowej nocie, k tó rą  dyplom acja podać m a jako  ultimatum 
w Przedm iocie dogm atycznego orzeczenia. N ota  takow a zapew ne po­
stanowień Soboru n ie  zm ieni, ale m ogłaby w iele śc iągnąć k łopo tu  
1 nieprzyjem ności. W  obec tak ie j sy tuacji większość lęk a jąc  się nie- 
°graniczonej zw łoki udogm atyzow ania w ystosow ała do kardynałów  le ­
gatów prośbę  o zam knięcie dyskusji stosow nie do re g u lam in u , k tó ry  

aże przechodzić do głosowania, skoro dziew ięciu Ojców o zam knięcie 
°zprawy prosi. L egaci pospieszyli tę  p rośbę  Papieżow i udzielić; ale 
Jeiec Św ięty n ie  ch cia ł je j uw zględnić i z ażąd a ł, by  owych dziesię- 

' C*u °oinęło w niosek.
W szelako n a  początku  bieżącego tygodn ia  zapisanych mówców 

> yło przeszło 80; p rzy tem  w iele św iąt w ciągu  Czerwca przypada, 
j1, ni°oarstw a coraz g roźn iejszą  p rzy b ie ra ją  postawę. W iększość ze- 

^ała się więc pow tórnie dn ia  30. M aja w wieczór i ra d z iła  co tu  ro- 
R- U m yślano ponowić p ro śb ę  o zam knięcie dyskusji; a le  i tą  razą  

8 utek, ja k  się zdaje n ie  odpow iedział nadziejom , albow iem  dziś za- 
®zynają już mówić, że posiedzenie publiczne d la  ogłoszenia^ nowego
doj'g tta tu  n ie  może żadną  m ia rą  n astąp ić  na  uroczystość  _ P io tra
1 Pawła, i że w ypadnie je  może odłożyć aż do W niebow zięcia.

Sobór n ie będzie wTcale zawieszonym, ja k  to m ylnie rozgłaszano.
y 'ie lu  w praw dzie biskupów  wyjeżdża za u rlopem ; są  to  n iem al wy- 
łąi
<łż!
%°znie stronn icy  dogm atycznego orzeczenia. Zostaw iają oni wyjeż- 
;aj%c kolegów upow ażnionych do głosow ania w ich  im ieniu. W yjazd

że

en nie je s t  p rzeto  w cale p ro testacją , ja k  w szystkie n iem al u trzym ują  
dzienn ik i. M niejszość soborow a trzym a się owszem spoisto i silnie
1 żam ierza bądź co bądź w ytrw ać n a  stanow isku. B ogatsi b iskupi 
najnm ją w ille w okolicach R zym u; ubożsi zam ieszkują w pa łacach
®tnich pa,piezkich w  C astelgandolfo i w P o rto  d ’Anzio. P ap ież  rzekł, 

jeśli dw udziestu  ty lk o  biskupów  zostanie w Rzym ie, p rag n ie  on, aby 
°bór postępow ał swoim trybem .

W  łożysku tybrow em  znaleziono sporą  w iązkę papierów , odnoś­
nych do Soboru. P a k t  te n  z począ tku  zaprzeczany, dziś n ie  u lega 
w%tpliwości. M ówią, że je  w rzucił do rzek i w yjeżdżając za urlopem
2 Rzymu ks. L e  C ourtie r, b iskup  z M ontpellier, rozżalony przeciw ko 
łegulam inowi i legatom . B ył to zbiór w szystk ich  schematów.

K o n g regacja  ustanow iona przez O jca Św iętego d la  spraw  pol­
a c h  liczy w sobie w ielu  członków z kongregac ji spraw  duchow nych 
^ z w y c z a jn y c h . N ależy też  do niej O. P ra n z e lin , jezu ita  sek retarz  
. Putacji dogm atu. J e d n a k  zapew niają , że kongregacja  ta  n ie daje 
Onż więcej znaku  życia. Są  tacy, k tó ry m  w iele zależało  n a  tem , aby 
0llę sparaliżow ać.

B e r l i n , 6. Czerwca.
J a k  ju ż  w spom niałem  „ jedność  “ n iem iecka w rzeczyw istości 

®ain  się dość jask raw o  p rzedstaw ia  i w dalekiej zapewne jeszcze je s t 
■P^yszłości, jeżeli wogóle k iedy  do tego  przyjdzie. — Z byt rozm aite 
^idać dążności w N iem czech, k tó re  nie ta k  p ręd k o  i ła tw o  zatrzeć 
Sl® dadzą, a o ile  s iła  i przem oc to z d o ła , to  przyszłość wykaże. Nie 
82°zególny zaiste  w idok te j „jedności11 G erm anji p rzed staw ił n am  by ł 

®> jakoby  związek przyszłej „ je d n o śc i,11 p a rla m e n t celny, gdzie po- 
°d m ało zajm ujących  i ckliw ych słodyczy syropu i cukru , czasami 
§Cej zajm ujący okazał się epizod, jask raw e  rzuca jący  św iatło 
Sorzką rzeczy w is to ść ... „ je d n o ść 11 G e rm a n ji! ! . ..  Później w pół-ha

Hopńo-niem ieckim  re jch stag u  w alczyły  przeciw ko sobie nationał-libe- 
Łały. fortszrytsm enerzy , sep a ra ty śc i, u l tra -  i w olno - konserw atyści, 

&skerzy, D unkerzy  i t. d. często z zajad łośc ią , w obec k tórego  to  
. s trz e le n ia , m y w cale n ie ośm ielam y się podnieść teg o , co to za 

^ edność“ n iem iec k a ... a  cóż dopiero korzystać z te g o ...  podczas gdy 
°bec najm niejszego z naszej strony  pozoru, naw et jak ie jko lw iek  
Ważnej dyskusji ("nie m am  tu  n a tu ra ln ie  G alicji n a  myśli), ju ż  organa 

^ ^ o R c k ie  w o ła ją : „otóż to  po lska n iezgoda!11 i trzeb a  przyznać, 
^  % ^tak ty k ą  fałszyw ych alarm ów 11 często nas ju ż  o rgana  niem ieckie 

Pole wyw iodły i nam  zaszkodziły. T ak  n. p. by ło  też  co do spraw y 
jjj. a P- Jack ow sk iego , i lis tu  jego  do red ak c ji „P rz y ja c ie la  L u d u 11, 

ory pyj, wjęcej p r ywatn e j n a tu ry  i n ie  b y ł w łaściw ie do publikac ji 
i  przeznaczonym , a o jak ie jś  „niezgodzie11 w ty ch  kw estjaoh, jak  
j niektóre o rgana  niem ieckie zaraz  (jak  na kom endę!) p rzedstaw iły  
^ ły s k a ć  chciały, tak , że i z nas n aw et n iek tórzy  uw ierzyli, ń ie m ogło 

o ani mowy. Tym  więcej podnieść to m uszę w obec nadchodzących

wyborów, że żadne z pism  naszych jeszcze sprostow ania  tego n ie  po­
d a ło , ale  w szystkie lis t ów pow tórzy ły  i publiczność je s t  jeszcze tego 
m niem ania, że ta k  je s t  rzeczywiście. — To też  ku  podziw ieniu naw et 
samego p. B ism arcka, wszyscy nasi posłow ie się do ostatn iego głoso­
w ania co do k a ry  śm ierci i t. d. staw ili, z w y ją tk iem  p. N iegolew­
skiego, k ióry  je s t  wprawrdzie za w ybieran iem  posłów, ale  przeciw ny 
w ysyłan iu  ich  n a  sejm . Z bytecznem  zdaje się dziś rozb ierać  jeszcze 
to zdanie, czy n ieb ran ie  udz ia łu  w sejm ach je s t  w  obecnych naszych 
w aru n k ach  dobrem  albo nie, w obec tego faktu , że k ra j cały, w szyst­
kie jego organa  w yraźnie się zatem  oświadczyły. — C hciałbym  ty lko  
zasadniczą przypom nieć tu  re g u łę  życia p a rlam en tarnego , ze m niej­
szość z sw em  zdaniem  zawsze się  poddaje większości. Bez trzy m an ia  
się tej zasady, k to  wie do czego przyjść  może i jeżeli k to , m y P o lacy  
dziś zawsze i wszędzie surow o tego  przestrzegać w inniśm y ta k  w  P o ­
znańskim  i P ru s ie c h  Z achodn ich , ja k  i w Galicji. — Dopóki decyzya 
n ie  n a s tąp i walczyć za swojem  zd an iem , skoro jed n a k  n as tąp i w raz 
z w iększością postępow ać... n ie  w yłam yw ać się z szeregów. O ważności 
tego, każdy  je s t  niezaw odnie dosta teczn ie  p rzekonanym , n ie po trzeba 
się n ad  tem  obszerniej rozpisywać.

M ów iłem  ju ż  o tem  k ilk ak ro tn ie  w m ych  korrespondenojach  — 
ażebyśm y znów się s ta ra li  w ybrać re p rezen tac ję , k tó rab y  straconą 
przez czas n ie jak iś daw ną św ietność naszą  sejm ow ą, znaczenie naw et 
w ielkie w izbach  p ru sk ich  przyw rócić zd o ła ła , w spom inały  o tem  
i inne  p ism a, a  m ianowicie „D zien n ik  P o z n a ń sk i11 bardzo  dobitn ie  
w ty ch  kw estjach  p rzem aw ia ł, ja k  rzadko i chyba we Lwowie by  to 
dobitn iej może się stało , ale  czy n a  korzyść spraw y? to  in n a  kw estja, 
k tó rą  pozostawmy, dość, że „Dzień. Pozn .11 tra fn ie  bardzo  w ykazyw ał 
i po trzebnie, że do poselstw a nie w ystarcza ją  ty lk o  zasługi, znaczenie 
w powiecie i t. d„ mimo to uw agi jego  co do powiatowszczyzny i po­
w ag pow iatow ych przebrzm ia ły  w idać w n iek tó rych  pow iatach  całk iem  
n iepostrzeżenie. W obec ważności spraw y uw ażam  za obowiązek w ed ług  
in form acji z najlepszego pochodzących ź ró d ła , zwrócić uw agę n. p. n a  
w ybory w pow iecie lubaw skim  w P ru sac h  Zachodnich . Z n iek tó rych  
innych  m iejsc rów ne dochodzą w iadom ości. Ozy n ie by łby  czas i obo­
w iązek o tem  pom yśleć i s ta rać  się  potrzebom  naszym  ty lek ro ć  wy­
pow iedzianym  zaradzić?! — G dzieindziej poddanoby słusznej k ry ty ce  
dotychczasow e dzia łalności posłów n aszych , postaw ionoby nowych 
kandytatów , i t. d. N ie po trzebaby  tego  zrobić w sposób ja k  się to  
dzieje n . p. w G alic ji, gw ałtow ny i nam iętny, ale  zdaje się  obowiąz­
kiem  św iętym  n a d  tem  się sum iennie  zastanowić, tego nie zan ied b ać !

C hciałbym  jeszcze k ilk a  w iadom ości z św iata polskiego w B er­
lin ie  w am  p rzesłać , k tó ry  k rz ą ta  się i żyje , w idać naw et p racę  su­
m ienną  i w y trw a łą , ja k  w am  przynajm niej ogólnikowo donieść dziś 
m ogę, szczegóły n iek tó re  zostaw iam  do następnego  listu .

Z  G a l ic j i ,  20. M aja.

I I .
W  poprzednim  liście ( T y d z i e ń  Nr. 20) pow iedziałem : ja k  d ługo  

wolno, po trzeba  nam  m ieć w iarę  w m inisterstw o Potockiego. Spoj­
rzyjm y teraz  jak ie  niebezpieczeństw o i zkąd grozi tem u m in iste rstw u . 
B iu rokrac ja  ja k  sprow adziła  n a  A u s tr ją  w szystkie dzisiejsze n ieszczę­
śc ia , ta k  i dzisiaj je s t  zawsze ezems najniebezpieczniejszem u In n e j 
ty lko  n a tu ry  je s t  obecnie to niebezpieczeństw o. L eży ono nie w  sa­
m ej b iu rokracji, lecz w ty m  wpływie jak ie  ta  zostaw iła po sobie. C ałe  
pokolenie, dziś dz ia ła jące  w A u strji, je s t  w ychow ankiem  b iu ro k ra ­
tyzm u i — nie może być inaczej — przesięk ło  się  duchem  i c h a ra k ­
terem  b iu ro k rac ji w łaściw ym . W ychow anek je s t  podobny do m entora. 
Brzydzi się  on z łem  i w adam i w m entorze  spostrzeganem i ■—• sam  je ­
dnak, bez w iedzy i woli, brodzi w jed n em  i d ru g iem  przez naw yknie- 
nie. N aw yknienie sta ło  się  d ru g ą  n a tu rą . Ł atw iej z łe  w idzieć, niż 
sam em u w ydrzeć się z jego więzów.

C h arak tery s ty k ą  b iu ro k rac ji b y ło : trzy m ać  się  ślepo i  n iew olni­
czo form  — nigdy  rzeczyw istych w ym agań. N ag in ać  po trzeby  n a ­
rodu, nag inać sam  naród  do p raw  — n ig d y  p raw a  do po trzeb  narodu- 
Podnosić d robnostk i do w agi w ielk ich  rzeczy a isto tn ie  w ielkie t r a k ­
tować ja k  śm ieszne drobnostk i. B iu ro k rac ja  b y ła  w iecznie czynną, 
w iecznie zaaferow aną — owocu te j p racy  zby t m ało . Przeciw nie, czy 
z um ysłu, czy d la  zby t d robnostkow ych i w yjątkow ych praw , u m ia ła  
każdą spraw ę, zajm ując  się n ią  d łu g i czas, ostatecznie — zostaw ić 
w zawieszeniu. Z tą d  w iecznie m nóstw o czynności; czem okazyw ała 
się rządow i i narodom , że je s t  koniecznie po trzebną, że bez n iej p rz e ­
pad łby  rz ąd  i pań stw o  i na ró d . B y ła  to k a s ta  pasożytnie pedan ty -
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c z n a ; w pedantyzm ie pyszna, nad ę ta  a w cynicznem  naig raw an iu  
z p raw  n a tu ry  i ludzkości, z p raw  św ia tła  i serca  uszczypliw ą w zło­
śliwej dokuczliwości.

W  roku  1848 lęg ła  b iu rokrac ja , rozpoczęły się ru ch y  narodow e. 
Czy w tycli ruchach  narodow ych n ied o patru jem y  jed n a k  k ubek  w k u ­
bek  tę  sam ą ch arak terystykę , ja k ą  w skroś p rz e ję tą  b y ła  b iu ro k rac ja?  
Fo rm y  pan u ją  i tu . Form y te  są w praw dzie innej n a tu ry  a le  p a n u ją  
zawsze ta k  despotycznie, ta k  abso lu tn ie  i bezw zględn ie , że nie n ag i­
nan e  są do potrzeb n a ro d u , lecz w łaśn ie  po trzeby  n a ro d u  nag inane 
są  do tych  form . R u ch  n ie szuka w ręcz i p rosto  pom yślności narodu , 
isto tnego  u lepszen ia , lecz zadow olenia form . T en  sam  pedatyzm , ta  
sam a bezm yślność! To sam o n ie  szukanie celu , lecz ugan ian ie  się  za 
środkam i, k tó re  n ie p row adzą do żadnego c e lu , k tó re  kończą się 
w załatw ien iu  środków  nieukończonych. Co nie m a celu , to n ie  może 
być ukończone. Z tą d  te n  ogrom ny ru c h  zby t m aluczkiego życia po- 
titycznego. W szystko  poruszone, n ic n ie  załatw ione. Poruszone a nie- 
załatw ione rzeczy w yw ołały nowe potrzeby. N ezliczona m asa spraw  
do załatw ien ia . W szystko je s t  zajęte  tym  załatw ieniem . K ażda sp ra ­
w a je s t  n iezm iern ie  ważna. K ad y  n ią  zaaferow any n iezm iernie ważny. 
O grom ny ru ch ! Gdzie cel ru c h u , gdzie jego  o w o ce... K ażdy  n iech  
sam  sobie odpowie.

Z g ó rą  dw adzieścia la t  tego ru ch u  narodow ego. P rzecież  ślad  
ja k iś  tego życia, jak ieś ulepszenie pow inno się ju ż  okazać. P raw da, 
rozwój n a ro d u , to powolne dzieło. — D ziesią tek  la t ,  to  ledwo chwil 
k ilk a . Lecz i chw ila pow inna dać, je ś li n ie ślad  w ybitny, to  jego  sk i­
n ien ie , lek k i p rzynajm niej zarys tego sk in ien ia . Czy b ilja rd y  nam no­
żonych długów, czy zw aśnione pom iędzy sobą narody , czy ogólne n ie ­
zadow olenie, czy Sadow a je s t  ty m  zarysem  sk in ien ia?  R uch , wycho­
w anek b iu rokrac ji, n astęp ca  b iurokratyzm u, p o m ija ł w ażne cele, uży­
w ał ich  za środk i d la  d robnostek , n ie p y ta ł n ig d y : co je s t  is to tn ą  po­
trze b ą , ręko jm ią  pom yślności — m aluczkie cele, że łatw iejsze  do 
ha łaso w an ia , by ły  m u najw ażniejsze... M usiał też stw orzyć, a w ła ­
ściwie n ie m ógł podnieść państw o do tego  wysokiego stanow iska, by 
b iu rokrac ja , jeszcze dysząca, n ie  sprow adziła  te  następstw a.

Czy w ty m  w ieku n ie p rzeb ija  się rów nie jak o  w b iu rokratyzm ie  
pew ien  sarkazm , pew ien cynizm ? K to  n ie  d o p a tru je  go u  cen tra łów  
niem ieck ich?  N ie wiem  d la  czego, a le  dem agog uliczny, lib e ra ł k a ­
w iarniany, w ielk i człow iek m iasteczka m ałego , albo liberaliśc i g łośn i 
w parafii, w  powiecie lu b  ci p rzybyli z m iast na  wsie, p rzypom inają  
m i zbyt często b iu ro k ra tę  najczystszej krw i. T a sam a n a d ę ta , p ed an ­
tyczna  zarozum iałość, to  samo lekcew ażenie dobra, pom yślności, naw et 
p rzyszłości n a rodu . D la  idei chcą  w szystko poświęcić, — n ie  py ta jąc  
ja k ą  je s t  ta  ich  idea. T am ci w im ieniu  p raw a by li sa trap am i — ci 
w  im ieniu  w olności, pod hasłem  dobra  n a ro d u  chcą być jego  despo­
tę  mi, ciem iężycielam i. P raw da, są to  w yjątk i, naw et z każdym  dniem  
rzadsze. Te w yjątk i, b u rm is trzu jąc  jed n a k  za nadto , p rzyczyn ia ły  się, 
m ogą i jeszcze przyczynić się do skrzyw ienia drogi.

Is to tn ie , gdy  n a ro d y  A u s try i w ydały ciężki i zażarły  bój b iu ro ­
kratyzm ow i, b y ły  w  ty ch  p ięknych  czasach rzeczyw iście w ielkiem i. — 
T en  bój p rzedstaw ia  coś szczytnego, znakom itego! G dy zwyciężyli — 
n ieste ty , zm aleli. P a sk u d n a  n ikczem na strona  b iu rokratyzm u, czyniąc 
oburżające  w zruszenia; d uch  europejsk i przem ycany do A u s try i, po­
g a rd a  p raw am i narodów , k rzyczące n iespraw iedliw ości dokonane n a  
P o lsce , u k sz ta łc iły  n a ro d y  A u s try i do tej szlachetnej w spaniałe j 
w alki. L ecz gdy przyszło  do czynu , do korzystan ia  ze zwycięztwa, do 
rządzenia  się w łasnem i siłam i, tu  u tk nęli, n ie m ieli bowiem  n i po la  
n i w zoru, gdzie tej w ielkiej sz tuk i m ogli się nauczyć. W ychow anki 
b iurokratyzm u, s ta li się, w innej form ie, b iu rokrac ją .

B iu ro k rac ja  n ie  p a d ła  pod siłą  fizyczną, lecz pod parc iem  m o­
ra ln e j wyższości. To też ochłonąw szy z p ierw szego pan icznego  p rze ­
strach u , gdy poznała  słabość fizyczną, n ad to  w ielkość zm ala łą  w czy­
nie, zrozum ia ła, że n ie je s t  r a ż ą c ą  n i ż s z o ś c i ą  i rozpoczęła re a k ­
cję. G m atw ając się jed n ak , za s łaba  by zw yciężyła; — za silna  by  ją  
zg n ió tł ru ch  niedołężny, zbliżyła państw o do kraw ędzi p rzepaści.

N iebezpieczeństw o spoczywa dzisiaj w tym  wpływie, ja k i b iuro- 
k ra tu z m  zostaw ił po sobie. Z ależy od tego, czy n arody  A ustry i, p rze ­
szed łszy  dość d łu g ą  szkołę dośw iadczenia i ch łostę  nieszczęść w szel­
kiego rodzaju , zdoła ją  wyswobodzić się z pod w szelk ich  form  b iu ro ­
k ra ty czn y ch  i potrafią  rządzić się ze stanow iska wyższych zasad  
i  wyższych pojęć. T u pokaże się czem są narody. Ł atw o czuć ucisk  
i krzyw dę. — K iedy  b iją  boli. _  Ból czuje się m im owolnie. T ru d n ie j, 
wyzwoliwszy się  z pod ba ta  despotyczego, staw iać k rok  sam odzielny, 
—  staw iać go rozsądnie. T rzeba na to wyższego um ysłowego uksz ta ł- 
cen ia, n ie  od b iu ro k racy i przyjętego. — T rzeba  jeszcze czegoś w ię­

cej , czegoś może 
ków, — którem i 
m usiał.

; i trudn ie jszogo : pozbycia się paskudnych  robacz- 
wiekowy w pływ  obrzydłego b iurokzatyzm u zarazić

W sprawie pisowni.
Szanowny P an ie  R e d ak to rze ! K iedy  nieodżałow any Łukoms 

ry ł n a  m iedzi popiersie  Twoje, położyłeś pod nim  godło  p iękne i g °d°e 
naśladow ania. P r a w d ą  a p r a c ą ,  n ap isa łeś  ta m  w tedy; któżby 
kiego h a s ła  n ie  p rzy ją ł za swoje. Pozwól, że się dziś do niego odwo­
łam . — Pozwól m i w jego  im ię zażądać od Ciebie, żeby organ  Twoj 
b y ł bezstronnym  organem  p r a w d y ;  pozwól spodziew ać się , że sza­
nujesz każdą  p r a c ę ,  choćby n aw et g ram atyczną.

W  im ię tego  dw ojga proszę C ię, P an ie  R ed ak to rze , o zamiesz­
czenie w Twym  „ T y g o d n i u "  n iniejszego a r ty k u łu , k tó ry  zawiera 
odpowiedź n a  korespondencyą  z d n ia  14. b. m ., pod znakiem : 
zam cze", a  podpisem : „Lubicz." D a lek i od odpow iadania n a  zaczepki 
osobiste, k tó re  zawsze sam e sobie odpow iadają, d o tknę  ty lko kilka 
punktów  w łaściw ej t re ś c i ,  żeby czyteln ikom  „T ygodnia" choć tylko 
streszczone, a le  praw dziw e dać w yobrażenie o dążnościach  ks. M°h- 
w skiego i jego  zwolenników'.

1. P . L ubicz  p rzyznaje  nasam przód, że g ram aty k i ks. M alinow skie? 0 
n ie  zna, a jed n a k

2. oskarża go o łączen ie  W szechsłow iańszczyzny pod panowa0'® 
jednego  cara .

3. P a n  Lubicz n ie czytaw szy g ram a ty k i tw ierd z i, że ks. M ali°0^ '  
slciemu chodzi o id ea ln ą  pisow nią fo n e ty c zn ą , i nazywa taką 
pisow nią po p ro stu  u top iją  — absurdum .

4. P . L ubicz  tw ierd z i, że znaki konw encyonalne n igdy  absolut0'6 
w szystk ich  głosów w yrazić n ie zdolne;

5. D la  tego  pisow nią choćby n ie  ta k  ściśle fonetyczną, a  zacho­
w ującą h istoryczne ślady  k sz ta łcen ia  się języ k a , — w ykazu ją^
genesis wyrazów, 'słowem  pisow nią etym ologiczną uważa za P° 
żądańszą.

6. O ile  z dalszego w nosić w olno, pan  L ubicz  m niem a, że obec°a 
pisow nia po lska (k tó ra  i czyja ?) m ogłaby służyć za podstaw? 
tak ie j pisow ni etym ologicznej.

7. R esz ta  korespondencyi zaw iera, po odrzucen iu  wycieczek °s0. 
b istycli, te n  sens m oralny, że należy zostać przy  pisow ni star®! 
choćby ułom nej — byle  nieco popraw nej — jak o  upraw ni00®! 
h istorycznie,

8 .  a w k o ńcu , że do kom issyi, praw dopodobnie ty lk o  p o z n a ń s k i ? !  

n ie  m ogą w chodzić uczeni w p lą tan i w żaden system , ty lko  g°
tow i rozstrzygnąć w nioski rozliczne.

W  odpowiedzi zaręczam  nasam przód  Szanow nem u Autorowi) ze 
czyni m i n iezasłużony  zaszczyt, m ówiąc w te j korespondencyi 
w iele o m n ie , ja k  gdyby nie w iedział, że n ie je s tem  w tej spra"0® 
n iczym , ja k  ty lk o  uczniem  ks. M alinow skiego, jego zwolenniki®01 
i p rop ag ato rem  reform y przez niego wprow adzonej. Ja k o  ta k i śffliel11 
je d n a k  A u to ra  zapewnić, że gdyby by ł g ram a ty k ę  ks. Malinowski®?0 
czy tał n ie byłby

1. w yrządził m u tej krzyw dy i n ie rzu cił na  niego te j obe lg i, J® 
koby szanowny sta rzec  sp rzedaw ał język  polski carow i, bo
o tern  ks. M alinow skiem u an i śnić n ie m oże, kiedy pop00" 1* 
nasze abecadło  łac iń sk ie , a  potępia stanowczo g rażdank? 010 
skiewską.

2. Ż ału ję, że p. L ubicz  z a r ty k u łu  m ego w D zienn iku  Poznański 
n ie  spam ię ta ł sobie różnicy pom iędzy g rafiką  a  pisow nią. 1,0 
czytelnikom  u tru d z ił zrozum ienie tego  co nap isał. A le  W PrZ)r 
puszczen iu , że a u to r isto tn ie  p i s o w n i ą  fonetyczną uważa 
ab su rd u m , zw racam  uw agę jego n a  to, że p isow nią, ta k ą  *cl 
fonetyczną m ieli Ż ydzi, Grecy, Ł acinnicy , t. j. że oni po Pr°S . 
p isa li ta k  ja k  m ów ili, tym czasem  ks. M alinow ski je s t  za t® 
żeby pisow nia polska b y ła  częścią fonetyczną, częścią ety i°0 
g iczną, o czym  niżej.

3. Je ż e li  a u to r  tw ierdzi, że w szystkich głosów polsk ich  w abec* ^  

oddać nie podobna, to  py tam  u p rzejm ie , jak iego  to  głosu 0 
cad ło  ks. M alinow skiego oddać n ie m oże? J a  tw ierdzę, że od <l!

• ł

* Umieszczając korespondencją, k tórą nas Dr. Rzepecki zaSZCẐ ?ak 
do czego czujemy się obowiązani — radzibyśmy, ażeby ta  sprawa J 
najrychlej i najpomyślniej rozwiązaną została. — Jest ona n i e z a p ^  
nie w ażną, jednakże sądzilibyśmy, że zużywa s ił ,  stosunkowo do s' 
znaczenia więcej niż my dziś na  ten  przedm iot wyszafować możem}*

Przyp. Red.
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j e  wszystkie. Je ż e li zaś au to r w chodząc n a  stanow isko ściśle so- 
styczne pow ie, że przecież inaczej brzm i a w  w yrazach bat, 
a s , bark, bank, i t .  d ., stosowne do n astęp n y ch  spółgłosek, to 

P rzyznając m u w tym  względzie ra cy ą , p y tam  w tedy: k tóre  
z abecadeł, lepiej te  g łosy  polskie oddaje, czy s ta re , czy now e? 
A u to r p rzekona  się n. p. na  swoim Podzamczu, że podług obecnej 
pisow ni m ożna je  czytać Pod-zamcze albo Po-dzamcze, k tó rej w ą t­
pliwości abecad ło  ks. M alinow skiego ju ż  nie zna.

A  w reszcie zam iast ogólnikow ych sk a rg  i u tysk iw ań  należało  
raczej abecad ło  ks. M alinow skiego rozebrać  kry tyczn ie  i wypo­
w iedzieć: ta  a  ta  postać m i się n ie podoba, te  a  tem ie jzc z ą  się 
w  abecadle  ty m  niekonsekw encye. B yłoby to  i o tw arcie i wy­
raźnie i korzystn ie d la  n a u k i; tym czasem  deklam acye deklam a- 
°yam i zostaną i czytelników  nie oświeca.

4 T eraz nie wiem  czy au to r m ówi o abecadle etym ologicznym , czy
0 pisow ni etym ologicznej i czy jed n o  i d rug ie  Polakom  zaleca. 

A b e c a d ł o  e tym ologiczne je s t  niepodobieństw em . G dyby n .p .
Pochodna lite ra  c m ia ła  zachować znam iona swego rodowodu, to  
m usiałaby  raz  być podobną do lite ry  t n. p. p o t , pocę się; d ru g i 
raz po k, n . matka, matce. D alej b rzm ien ie  i  pochodzi od trzech  

z m ień : z, g i h, n. p. wóz, wożę, mogę, możesz, Sapieha, Sapie- 
zyhski, m usiałoby  więc m ieć tro ja k ą  postać, i t. d. i t. d. Tego 
zapewne p. L ubicz  n ie  żąda.

P i s o w n i a  etym ologiczna także  n ie może ju ż  zapanow ać u  nas 
W szechw ładnie, bo trzeb a  się liczyć z h isto ryą. — P isać  izdba, 
serdce, dcórka, oćczyzna, prześcieładło, kołowody ju ż  pew nie n ie  bę­
dziem y nigdy, ale  p isać możemy i pow inniśm y: blizki, męzki, 

francuzhi, mddz, ledz i t. d. jich, jim , jistota, jimię i t. d., bo tak  każe 
etym ologija. P isow nia  ks. M alinow skiego je s t  w ięc fonetyczno- 
e tym ologiczną, t. j. ra ch u jącą  się z p rzeszłością  i terazn ie j- 
szością.

Jeżeli au to r m ówiąc o podstaw ie pisow ni etym ologicznej, chwali 
obecne abecad ło , jak o  nibyć e tym ologiczne, tu  zw racam  jego 
uwagę choć na  je d n ę  ty lko  okoliczność, że jeże li k sz ta łty  dz, dż
1 dż, -wydają m u się etym ologiczne, co ta k  n ie je s t ,  to  też 
1 brzm ien ia  c ,c z ,i.  pow inny się w łaściw ie pisać tc, tsz, tś, czego 
pewnie n ik t, ani nawret p. L ubicz  proponow ać n ie będzie.

Je ż e li au torow i zdaje  się, że g r a f i k a ,  t. j.  a b e c a d ł o  polskie 
nosi na  sobie ślady  k sz ta łcen ia  się języ k a , to  zapew niam  go, 
że ks. M alinow skiem u nie przeszło  an i przez m y śl, żeby wyraz 
b<*ba p isać  o d tąd  inaczej ja k  czterem a ltte ram i ó, a, b, a, wyraz 
c«r, trzem a, w yraz poseł, pięciom a, okolica, siedm iom a i t. d.

Co innego f o r m y  gram atyczne. T u się możem y posprzeczać 
1 sP y ta ć , czem u n. p. au to r pisze gotowćm prawem, T y d z i e ń  

>kle gotowem prawem , a ks. M alinow ski gotowym, prawem; ale 
lepiej to  odczytać w g ram atyce  d o tąd  nieczytanej.

' L ubicz  zachęca do w y trw ania  p rzy  sta re j pisowni i starej 
grafice. N ie m am y m u tego za z łe , a gdy nas przekona o słu ­
szności spraw y, to  i m y się cofniem y i pójdziem y za nim . — 

r a w d ą  a p r a c ą !  K to  służy p raw d zie , tem u  p r a w d a  dopo­
m oże, k to  p r a c u j e ,  t en  z b i e r a .  Ks. M alinow ski nie m a żan- 

armów, n ie m a m ecenasów , ani naw et jednego  czasopism a na 
sWoje u słu g i; w alczy on ty lko  siłą  swej n a u k i; jeżeli ta  n ic  nie 
^ a r t a ,  to  i w szelkie ag itacye  n a  jego  korzyść nic n ie pom ogą, 

r a w d a  z w y c i ę ż y !  D ziw ię się tylko, że p. L ubicz niepotrzeb­
nie się tru d z i i sprzeciw ia się jego  k o ł o w a c i ź n i e  u c z o n e j  

° n o ć  j e j  n i e  c z y t a ł .

P rzy jm , Szanowny P an ie  R ed ak to rze  zapew nienie prawdziwego 
szacunku. L u d w i k  R z e p e c k i

filozofji doktór, nauczyciel p rzy  szkole rea ln e j w Poznaniu.

Nowe Książki.
Dr. A. Bronikowski.

Thucydidesa Historyą wojny peloponeskiej, przekładał z gre­
ckiego Antoni Bronikowski. Ostrów — Wrocław w kom. 
księg. J. Priebatscha. 1870. 8. str. 447.

'na jd u jąc  w T ygodniu  ju ż  po trzec i ra z , a  zawsze n iekorzystną  
" zm ian k ę  o dążnościach ks. M alinowskiego, zaczynam  podejrzy- 
^ a ć ,  że się ktoś bardzo  bo i, żeby ks. M alinow ski w kom issyi 

°znańskiej nie zwyciężył. — Śm ieszna obawa. — W szakże Nec 
joules contra phres. — N iebójcie się Panowie. Jeszcze n as nie 

ak w ielu  abyśm y was k reskam i pobić mogli. N ie zwyciężym  dziś, 
m m a o t o  obawy, ale  że  z w y c i ę ż y m  k i e d y ś ,  tego jesteśm y  

^ W n i .  S tra ch  p rzed  ludźm i w p l ą t a n e m i  w s y s t e m  zasypuje 
tea?n oczy. że jasno  nie widzicie. — K to  w g ram atyce  u c z o n y ,  

n m usi ją  znać albo z jak iegoś o b c e g o  system u, albo  też 
i sm dać swój w ł a s n y .  Może naw et być ek lek tyk iem  z trzech , 

sV t e°h  lu b  p ięciu  system 6w ’ aleć zawsze m usi m ieć j a k i ś  
m s t e m > choćby eklektyczny. G ram atyk  bez system u to  jak ieś 

zjaw isko, k tó re  ciekaw i bylibyśm y poznać; ale  i to  być 
0 e ; w naszych czasach k o ł o w a c i z n y  n a u k o w e j  i t a c y  

0<lzić się m ogą.

Nie pierwszy to przekład przyswajający nam zabytki starożytnej 
literatury  greckiej, winniśmy prawdziwie niezmożonej wytrwałości prof. 
Bronikowskiego. Ażeby tę pracę ocenić, potrzebaby znać jej naturę, 
przygotowanie i studja jakich  wymaga, obojętność ogółu, niepochopność 
wydawców, trudność pozyskania nie już  uznania, które tylko poważniej­
sze umysły wydzielić są zdolne, ale nawet poszanowania trudu, naostatek 
lekkomyślność krytyki, która często nawet chluby szuka z tego, iż oświe­
cić się me pragnęła — a sądy wydaje ze stanowiska fantazij własnej

Luz tedy rzec, gdy człowiek mając do zwalczenia tyle, w naigłębszem 
przekonaniu swem czerpiąc pobudki do pracy, nie ustaje w niej i na 
zimne przesmieszki odpowiada nowemi dzieły. Najobojętniejszego trzeba 
by na  to ,  ażeby me uczuł poszanowania dla wiary z jak ą  się to czvni 
i zasługi niezmordowanego wytrwania.

Brakło do sromot literatu ry  naszej tego, byśmy się zetknęli teraz 
nawet ze zdaniem, iz starożytne języki, filozofija, literatura, w cale nie sa 
juz  potrzebne, brakło tylko by nam cynicznie w oczy rzucono iż to za­
starzałe pedanctw o. . .  aleśmy za dni naszych doczekali i tej ód nowego 
pokolenia niespodzianki. Upadek jawny piśmiennictwa naszego prze­
dzierzgnięcie się jego w bałam utne a wodniste gadaniny, dobrze się tem 
tłum aczą i harmonizują ze wzgardą tradycji wszelkiej — ale obowiązkiem 
twardej godziny te j ,  właśnie być m usi, stać ludziom wytrawnym przy 
standarze prawdziwego św ia tła , które po za nauką pozyskanem' być nie 
może. W olno młodzieży swawolnej lekceważyć to czego uczyć się nie 
chciała, starszym należy wskazywać drogę właściwą wiodącą ku światłu.

Do gruntownego ukształcenia, mimo nadaremnych pokuszeń o wy­
rugowanie filologij klasycznej, je s t ona i będzie narzędziem a  drogą naj­
pewniejszą. Rozumowanie i doświadczenie są z sobą w zgodzie pod tym 
względem; najzdolniejsi ludzie, którzy przez szkołę filologiczną nie przęśli 
zawsze noszą na sobie cechę niezupełnego, ułomnego wykształcenia któ­
remu brak jakby  świadomości jednej sfery, w której się umysł ludzki 
najszerszemi skrzydły obraca.

W szystkie k ra je , których wychowanie uorganizowano lekceważąc 
biologię starożytną, dają to  czuć w swojej cywilizacji i duchowym ustroju 
Najgruntowmejsze umysły, któremi może się pochlubić Anglija, ten kraj 
gruntownej oświaty, Niemcy to naukowego życia europejskiego ognisko, 
przeszły przez klasyczne studja. Wiele wad umysłowych, na obliczu 
nied'ostatec-! ^  mączyć zaniedbaną filologiczną edukacją lub jej

Filologiczne studja, przeważnie się opierają na greczyźnie i łacinie 
mniej stosunkowo na hebrajszczyźnie. — Ł acińska literatura bez greckiej 
jest niemożliwą, bo helleńska podstawa jej, źródło, wzór pierwszy stanowi, 
oą to rzeczy aż nadto wiadome, które przecież u nas powtarzać dziś po­
trzeba, tak  w poniewierkę poszły.

Przygotowani i niegotowi śpieszą na arenę czynnego życia sądząc, 
że się tam bez wiela obejść mogą — i wyrastają na takich, bez których 
by się też społeczność wyśmienicie obchodzić mogła. Póty u nas było 
ludzi i literatury poważniejszej, dopóki filologiczne studja dla innych za- 
medbanemi nie były.

Przypatrzm y się faktom. — W iek XVI. najświetniejszy wyrósł 
z tego posiewu odrodzonych nauk filologicznych, które czerpano we wło­
skich uniwersytetach, Jan ick i, Kochanowski, że pominiem innych byli to 
znakomici łacinnicy, wielu z nich pisało po grecku. Nieszczęściem po ­
wabniejsza jak o ś a, do rzeczypospolitej naszej z zamarłego oblicza pozor­
nie podobniejsza też literatu ra  rzymska, (ten odblask greckiej i je j epio-onv 
przerodzone), przeważnie u nas królowały. Mieliśmy wszakże Polaków 
w greczyźnie biegłych, świadkiem Tomasz Poznańczyk, tłum acz Hezioda 
Szymon_ M arycki, D em ostenesa, Patrycy Nidecki, W arszewicki tłum acz 
Aethiopików Hehodora, bodaj najpierwszy na język  łaciński...

Gdy w połowie niemal XVII. w. słabną u  nas filologiczne i studia 
i prace, a szkolne nauczanie się psuje i poszedłszy w rece ieznitńw 
schodzi na nędzne formułki — zarazem nie staje nam pisarzy lite tssrisr-w i: tss&, Srsrssitr?

G dybyśm y innych  dowodów n ie  m ieli, łacińsko  nrU 
cie B om arsundu , s ta ła  by za  najlepszy  j a k  Mickiewicz , na 
św iadom  klasycznych języków. — Od tego csasn * i ■ uczonym  był i
które byśm y z acy tow ać  m ogli ja k o  za słu żo n e  o k o ło  up?a^ ' m 0Io m  S
ale nam przeciez na nich me zbywa. Wymieni™ w  g J ’
C egielsk iego, Węclewskiego, Brandowskiego -i i ibn tl annowskiego,J,  M U .  . . .  Z r m , " kg ° D; » k«
u nas, ale o wykazanie zasługi człnwi',,1-., i . , - o gictzyzny nisiorję
przez inne literatury dawno przyswojonych ’sb ° t?  wlt*z .̂c .Jak  D.^m.^ s&tss&ttjssr
okrzyczeli za I z i .a k a  d l l  teg0 S ' f c h ' o o f c ’ i  '**■ Sie“ ” “ i
cej charakter starożytnych ‘ ’ “ ' “ ' W
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A leż zaprawdę ani do pisarzy greckich, innego świata, innych pojęć, 
innego- Stylu i myślenia obrotu ludzi — ani do ich przekładów siąść tak  
ł S t \ #  n ie m ożna, jak  się  usiada do czytania M usseta i Balzaca lub do 
sm akoszowania się z Hejnem.

Dzielą, nas od nich tysiące la t . . .  M yśl na ówczas w innej gy- 
m nastyće ćwiczona obracać się  była nawykła inaczej, chodziła tryby in- 
nem i. W pokorze ducha należy się przetworzyć na nowego człowieka  
zamierzając starych ludzi studjować.

Świat i język grecki najwierniej przełożony na język  polski jeszcze  
dla wielu obcym będzie, póki go sobie wyszpociwszy na swój sposób  
zrozumiałym nie uczynią. Inaczej ci co na prawdę weń wniknąć chcą, bo 
ci siebie niem al na Greków przełożyć m uszą, aby z nieśm iertelnem i ob­
cowali duchami.

Przyjdźmyż do Thucydidesa i jego tłum acza, a najprzód wejrzyjmy 
co to za olbrzymią pracę dokonał w c ich ości, w nieuznaniu i zoboję-

Począwszy od roku 1858. i wydania Xenofonta, o rządzie domowym; 
bierze się  prof. A . Bronikowski za Platona, którego w tymże roku wydaje 
tom pierwszy, w błogiej nadziei, iż  mu kto dopomoże do wydrukowania 
całości, gotowej w rękopiśmie. — A leć płonne nadzieje dotąd.

W  następnym  roku wydał już cztery pierwsze rapsodje Odysei, (1859) 
które dopiero w r. 1867. udało mu się  doprowadzić do końca. Prace  
te albo m ilczeniem  się zbywają lub pomijają łacnem  szyderstwem z ję ­
zyka, który walczy z greczyzną a od niej też barwy niezwykłej nabiera.

N ie zraża to czci godnego pracow nika, który gdzie i jako m oże  
rozrzuca ziarno, pewien że ono kiedyś powschodzi. D odatek do Czasu 
przyjmuje Xenofonta „O dochodach Atheńskich i Łowiectwo (Cynegetykę), 
programmy szkolne zapełniają się  trzema pierwszem i księgam i R zeczypos­
politej P latona (1862 1864 1866).

Osobno wychodzi w Ostrowie X enofonta H ippika i  Hipparch 1860) 
potem wspomnienia jego o Sokratesie, aż nereszcie Thucydides —  dziś 
po wielu latach doprowadzony do końca.

W  innych krajach, starają się o to  stowarzyszenia, ministrowie, me- j 
cenasi u nas ofiarny duch profesora prawie 
te

a eleganci salonowi

dobrej woli co znaczy, n iech mu też ono zachętą się  stanie by tiw  
w przedsięwzięciu. .

Tłumaczów dzieł greckich nie mamy s i ła , raczej tak niedostępni ’ 
albo ta k  niedostatecznych, iż Bronikowskiemu należy chwała odkop 
nia dla nas tego zasypanego Olkusza. r ,

Ogrom pozosał do zrobien ia, przy pom ocy Bożej. —  Takich n 
właśnie potrzeba wiernych a nie lękających się często szorstkiego a w.y 
razistego starożytnych oblicza jak  Bronikowski lub M arcelli Motty, k 
rego przekład Chmur Aristofanesa nowy prawie św iat dla wielu odkrj 
I nie lepiejże się z tych ksiąg uczy starożytnych , niżeli z . ° n' , 
pseudo historij literatury i kompendjów na X IX . wieku formy urob‘ony ? 
że w nich właściwa znika. A nigdyśmy też bardziej nie potrzebow 
wrócić do źródła, jako dziś za daleko odeń odszdłszy. . ^

Prawdziwego św iatła , którego resztkam i żyjem y do dni nasz) i 
kolebką była Grecja. — D ość się obejrzeć w koło, ażeby poszuka''W  
zn a leść , iż więcej pożyczanego z tam tąd mamy, niżeli własnego. T 
robiliśm y w ie le , tworzenia władza prawie w yłącznie temu wiekowi m 
dzieńczem u służyła. Jeżeli gdzie to w sztuce i piśm iennictwie bezp 
dniśmy kopiści a pokusiwszy się o oryginalność tylko nieudolno 
dajemy dowody. . -cjtf

M oże tym lwim szpikiem podkarmieni odzyskalibyśm y siły  i 'VI'’ c 
słowu onę jedrność i znaczen ie, które ono jak  wyśliźgany grosz chód 4 
z rąk do rąk straciło. .

W ięc X enofont, P la to , H om er, H erodot, Thucydides pa82611?,,:,,;
/. -■ 1..1. amaA I,,,, J  Am T)ł»/»nłlrATrfil*i n/*A n kn  CIO 7 Ol)QJVw całości lub części trudem Bronikow skiego — choćbyśm y się z 

tnością znowu spotkać m ieli, choć my mu pocichu przyklaśnicm y z se 
jako dzielnemu pracownikowi, który dobrze się zasłużył krajowi.

D r . Ome g a -

Ho/Jiiaitości.
Pow ieść pierwsza p. M atyldy Bourdon, w tłum aczeniu  
icz: A g a t a  c z y l i  p i e r w s z a  k o m u n j a ,  -  zapowiedzi-Antonowicz

Bourdon.

b ^ n 7 Z “cV T cz7ie i" dzw iga  i w  j edny®  z  Przeszłych numerów, już wyszła z druku. Druga, n a g
—  - ...............  J ,  - - - - -  -r . . .  -  y ,  P „a,, cm Ido tegoż zbioru: Z y c i e  w r z e c z y w i s t o ś c i ,  jest pod prasą. N*®*!;
ciężary, aby je  złozyc na publicznym ołtarzu. . .  Coz potem, gd) się : t r z e ] . zalecać znane; z prac swych dla m łodzieży autorki, k j b  
dziś nawet dobrem uznania słowem  nie nagradza.. . I rzekną wielcy . isma we Francji po k ilkanaście wydań m iały. — Szczupła ilość ksjł - 

politycy dzisiejsi — Co nam po T hucydidesie, a eleganci salonowi dla mj0(jzieźj) przekład ten czyni bardzo pożądanym . P. Marja An
t o nam z X en o fo n ta ... W ostatku uperfumowany tłum acz iraneuzką nowjcz 0(j samPj autorki uzyskała pozwolenie tłum aczenia i upowaz 
metodą rzeknie ramiony ruszywszy —  Chropowato. . . a  doda mezro- I .g otj wy(jawc6w. Spodziewamy s ię ,  że przyjęcie tego przekładu d°
zumiale, m oże iż zrozumieć me był w stanie. Juz byśmy tu radzi ustą- eg.0 sum iennie zachęci do zbogacenia bibljoteczki młodzieńczej, cal)
pić słow a szanownemu profesorowi polecającem u lh u cyd idesa  swego, D -  ’
choćby dla teg o , żeby niepośledniej oryginalności sty l, staroświeckiego i “ megmm p  F
kroju dać nam poznać. N ie my mu pewnie za z łe  weźmiemy, iż w ten  
sam  głos nie uderza co my wszyscy ludzie naszego c z a su , wymodelowani 
na styl jeden a do zbytku jednostajny tak, że pod nim jak  pod m aską  
człow ieka nie dojrzysz.

 „Rzesze w dłoń uderzają z poklaskiem , ale jakżeż razi n ie­
zm ierzony odstęp tych rzesz od ow ych , które niegdyś na płaszczyźnie 
Olympii przysłuchiwały się nie skarżąc na ciem ność, przeoszczędnym  
w wyrazy a bogatym w treść, opowiadaniom dziejopisów.

W szakże m ieliśm y i sam i Długoszów , Kromerów, Naruszewiczów, o 
których spiżow e tarcze drobne harcowniki dziś kopijki kruszą. W zorem  
ci i tym mężom b y li, n ie m ało retoryce kosztem  powagi i prawdy po­
św ięcający, dziejopisarze rzymscy S allustiusz, L iw iusz, Tacyt nawet —  
na najznakomitszym Juljuszu Cezarze snać nie poznano się — któryż się 
przecie z tegoczesnych zbliżył do ognia i siły ich  wyrażenia? N ajznaczniejsi 
Bóg n ie daj zatonęli lub toną w oschłe odgrzebywanie rzeczy, a znowuż 
— gołe wydobycie i przetrząśnienie wypadków, jakkolw iek konieczne i 
pełne zasluoi bez natchnionego zestaw ienia ich  na przestrzeniach m yśli 
w żywy niegdyś bezpośrednio całokształt — przygotowaniem dopiero 
jest pracy.

Z bliżyć też (kiedy inaczej być nie może) od zbyt nabitej zw ięzłości 
starożytnch do t a k  z w a n e j  swobody dzisiejszego toku opowiadania zda­
rzeń dziejowych- nie jest to samo co kunszt historyczny całkiem  wyzwo­
lić  z  przywilejów z żadną nową kartą uchylić się nie dających, bo jednę  
tylko na zawsze przyniósł do bytu .“ Uprzedzając zarzuty autorowi czy­
nione, a dla tłum acza też nieochybnym  spadkiem zejść grożące, powiada 
o Thucydidesie profesor.

„Styl Thucydidesa w opowiadaniu często sz o rstk i, _ pozornie goły, 
nie zrzadka strzępion archaizm am i, acz ściśniony dostatkiem  już tutaj; 
przecież ( z  wyjątkiem miejsc nie wielu) zagęszcza się i zawija dopiero 
w mowach. — D o tych w ięc istotniej odnieść się godzi narzekania daw­
nych i nowożytnych na słynną niby niezrozum ialość. — A toli i te i tam te 
właściw ości tak są nieodzowne do zarysu tej nadzwyczajnej osobliw ości 
pisarsk iej, że zacierając je  (.jak to między innemi Levesque w przekła­
dzie francuzkim uczynił) rzekłbym , zbrodnię literacką się popełnia. 1!1‘ 
cej zaiste ma prawa Thucydides żądać, by się czytelnik do jego odrębno­
ści w pocie czoła podźwigał, n iżeli ten do zdzierania wspaniałego ustroju  
posągow ego, który genjusz sam  sobie wykował. Nagradza się wzdy  
przytrudne to chwilami ducha naprężenie jako każe w równej mierze, 
rozwodniony w bezbarwność tok myśli. — Jeżeli na koniec do wszystkn n 
pisarzów  greckich, tak skromnych z pozawnątrz bo wnętrznej znam ienn >- 
ści pewnych; to do Thucyditesa na czo le , przynosić trzeba pragnienie 
nie m glistych jakichś zachwytów, ale wiednej siebie umysłowej rozkoszy.
T a  nie g u b i, owszem uzacnia obyczaje zdobiąc, a zrozum iałem i cz )iu  
związek i konieczność przewagi ideału nad potocznością w życiu i nie od­
w rotnie. jak  się to niestety po dziś dzieje.“ —

Póty tłum acz. O dziele mówić wymieniwszy imie pisarza —  o w oj­
n ie peloponezkiej, śm iesznem  byłoby. Przekład mozolny, wierny, zapraw dę  
pasowanie s ię  z oryginałem  często opornym —  kosztow ał profesora prze­
szło rok pracy twardej. N iechże mu za to będą dzięk i, i jeśli słow o

— P. J .  B . w  K rakow ie, S zczeg ó ły  zaw arte w  k o r e sp o n d u j  
o której m owa, przyznajem y to chętn ie, opuszczonym i być m og ) e, 
p rzecież n ic  d la  osoby u w łaczającego  n ie m ają; a są  —  zaj a0 f  
A n i charakterow i an i ta len to w i n ie  ch y b ił k orespondent. L bo 
bardzo nad stratą  czy te ln ik a  —  a le  —  je ś l i  b yć inaczej n ie  ® °
fia t voluntas tua  ? „ , :e p l'

— K oresp ond en tow i z B erlin a . W  tem  rozum ien iu  właśni. ć 
sa liśm y  p rzyw ied zion e przez w as w yrazy; n ie  p ow innoby to °

' ' ą tpl - ° N a d w i ś l an in o w i  w  S z lą z k u .  Serd eczn e d zięk i; s t a r a l i  
się  om yłk ę napraw ić.

Ofiary dla ks. K. Sosnowskiego. &
Redakcja otrzymała od Pani E. Wilkxyckiej  z 

talarów 10.
—  Z B e lg j i n ad esłan o  nam  p ism o n astęp u jące: -odzień
„O dezwa i'in ic ja tyw a  w  T ygod n iu  zam ieszczona a dająca wie ^

że w ie lce  szanow ny ad m in istrator dyecezji lu b elsk ie j i podlas  
Sosnow ski, dziś jed y n y  rep rezen tan t d u ch ow ień stw a po lsk iego  z • 
M oskiew sk iego na K o n cy liu m  w R zym ie, oprócz ca łeg o  b rzem ien n y ,)-  
szczęść jako tu ła cza  nęk ających , znajduje się  w  n ied ostatk u  i ®- 
starzec w alczyć m u s i” z p otrzeb am i m aterja ln em i; jako  zaj»?
w  prześladow aniu  i  tu ła c tw ie  na powyż rzeczon y  o d g ło s posp®  „ją 
z ca łeg o  serca  d o łą czy ć  nasz grosz w dow i do ofiar ja k ie  z pew n;a 
na te n  c e l rodacy tak  z w ygnania , ja k  z zaborów  złożą. PrzeK gt„. 
jak iem i je s t  ożyw iony i ja k ie  w yp ow ied zia ł w  s w y c h  lista ch  
w arzyszonycb  kap łanów , n ie  p od zie lam y w  zu p e łn o śc i, a le  J® ^ocie 
ze czc ią  i  u w ielb ien iem  dla  Jeg o  p rac i cn ót w  ty lo letn ina . 
sp ełn ion ych , do b o leśc i w spóln ych  nam  z N ajszan ow n iejszym  i -  prZe 
’ ta  nam  je s t  w spólna, iż ubodzy u b ogiego  n iem ożem y tak  w
ja k  znam y teg o  potrzebę. —  A n v e r s ,  7. C zerw ca 1870.”

D o listu  teg o  p rzy łączon a  lis ta  n astępująca:
K s. K otkow sk i b. proboszcz i  d ziek an  z d iecezji Sand .
K s. F e lik s  D ąb row sk i................................................................. ;
K s. J ó z e f  C zajkow ski b. wik. a reb id yecezji w arszaw skiej
K s. K lem en s R ogoziń sk i.....................................................................
K s. N . N . z A n v e r s ................................................................. •
K s. Ju lju sz  D roh ojow sk i.............................................................■• -
P . L u d w ik  D om ań sk i in żyn jer z V erv iers  
P . S ta n is ław -K ostk a  J a siń sk i z B r u k se lli

R azem  
(Dodatek-)
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Nasza Solidarność. *
W  M aju 1870 r. 

się m ilczeniem  służy ojczyźnie, k iedy  czas do m ów ienia
5 mówić, obowiązkiem  m ieć odwagę n ie ty lko  w obec przeciw ni-

zak 1 .Wro^ a ’ êcz w ° ^ ec mężów, k tó rzy  w większym  lu b  m niejszym
e81e n ie jed n ę  d la  k ra ju  położyli zasługę.

. . Orga,nizm n aro d u  z następ n y ch  przew ażnie sk ład a  się czyn- 
niK0w:

Oświata, je j dźwignia szkoła.
Praw odaw stw o, seim  jego  organem .
Odrowa, konsekw entn ie  prow adzona narodow a polityka.

V  ^ k o n ie c ,,  u  kogokolw iek rozw inięte poczucie narodowej godno- 
l’ Czyli tak  nazw ana:

Ś w i ę t a  m i ł o ś ć  o jc z y z n y .
. R ozpatru jąc  się w ostatn iej kadencji sejmów prusk iego  i bundes- 
^ 11 ’ w dom aganiach  się naszych w im ien iu  narodow ej ośw iaty d la  
tii(Uln^ 0110wej lu dnośc i polskiej pod b e rłem  p ru sk im  zostającej, og ra­

l i ś m y  się ) al>y w nowo utw orzyć się m ającem  g im nazjum  w W ą- 
"Wcu w trzech  k lassach  i to  najn iższych w ykład  nau k i by ł polski.

R ząd król. odpow iedział zw inięciem  polskiej k w arty  w gim na- 
Urn św. M aryi M agd. w Poznaniu.

a p rzedew szystk iem :

Narodowość,
R elig ję ,
Języ k  ojczysty, 
W łasn y  szacunek.

tie >
jej

k w a  m iljony ludności polskiej pod b erłem  p rusk iem  zostającej 
. należy n a  ta k  skrom nej m ocyi jednego  pojedyńczego przypadku, 

Sl? całe wychowanie publiczne w ojczystym  języku  należy.
^  Nieomal naza ju trz  po zwycięzkiem  w kroczeniu  sprzym ierzonych 

1(iury Paryża, w p rzeddzień  bitw y pod W aterlo o , królow ie pruscy 
Pttencie zaborczym  n a  dn iu  15. M aja o rzek li: 

be \  wy P °lacy , k tó rzy  zasługu jecie  n a  mój szacunek , pod moim 
111 Waszą m acie m ieć ojczyznę.11** 

te , 1 °  je s t  ojczyzna bez narodow ej oświaty. Czy ta  ośw iata je s t  
lvvai jeże li rz ąd  kr. polskiem u dziecku n ieom al od ko lebk i wy- 

,. era to , co m u w życiu najdroższem  być w inno: Z am iłow anie oj-

Po,

!S° języka.
 ̂ Pod b e rłe m  p rusk iem  zostająca ludność polska daw no z tą  się 
g°dziła m y ślą , że d la  n ie j k a r je ra  czy wojskowa czy cyw ilna są 

Ję, tię te . P rócz  k ilk u  sędziów, nauczycieli, adw okatów  i tłu m aczy  
j  k°W, raczej d la  dogodności rząd u  trzy m an y ch  — Polakom  o urzę- 

"'a>iiu nie m yśleć.
?JUl̂ noao  ̂ polskiej o u rzędniczą k a rje rę  n ie chodzi, p rzeto  S taats- 

W olem ieckiem  państw ie  niechaj zostaną, lecz chodzi o g ra n ­
dy y um ysłowy rozwój w narodzie. K ilk ad z iesią t zdolniejszej mło- 
v y p rzełam ie  tru d n o śc i w y k ładu  naukow ego w obcym  języku, ale 
c ^ ^ w sz y s tk ie m  całe  naukowe w ykształcenie powinno być przystępne 

1 massie polskiej ksz tałcącej się m łodzieży, w te n  ty lk o  sposób 
rozw iną się jasn e, zdrowe pojęcia, i s tan ą  się je j p rzystępne

ZaWody społecznego życia. I  w śród Polaków  są  potężniejsze 
oji ’ , ° We zdolności, k tó re  po trafią  kw iat zagran icznej ośw iaty F ra n ­
ta ' . N iem iec, n a  w łasny  zasób przyswoić, by j ą  dale j szczepić
ij][(rU",' e ojczystej, lecz w jak iż  sposób m a się stworzyć spó jn ia  m iędzy
tar U.riasG  ludźm i głębokiej w iedzy i w szechstronnej n au k i i c a ła  m asa 

°Uu.

' H k ^ y d z m ra ć  dw um iljonow em u odłam owi dziesięciomiłj'onego szczepu
Zys  ̂ - — nieom al to co m u najdroższem  być w inno, jeg o  języ k  oj- 

40vv Wskazywać m łode pokolenia n a  w ykoszlawienie pojęć a  nie- 
ai^°u ą  naukę, w m iędzynarodow em  praw ie je s t  w ystępkiem . 

tas?, P a rlam en ta rn y m  ję z y k u : średniow ieczną anorm alnością. (Po
u^u średniow iecznem  barbarzyństw em .) 

ząjutr- r<̂  F ry d e ry k  W ilh e lm  I I I .  za siebie i swoich następców , na- 
tarQt| Z P° doznanych przez nas k lęsk ach , d la  od łam u  zwyciężonego 

u w yrzek ł praw dziw ie w zniosłe słow a, p rzy rzek ł m u:

we w szystkim  i zawsze jes teśm y  za sw obodnem  ob- 
■Ityą j-J11 m yśli i p rzekonań. Inaczej an i na  innej drodze nie zdo- 

» at i e v Pra w dy i d la  tego w nin iejszej odezwie, objaw iającej śm iało 
r)'[iy j  . sP raw ach  najżywiej nas obchodząch, z przyjem nością otwie- 

zde leu n ik , a  przeciw nego zdania i polem iki dopraszam y się. — 
PJtcekonanie poszanujem y.

C z e rw c a  1870. J .  I .  K r a s z e w s k i .
Sie P
i n  Prze v,y riZeci!0na n ieom al autonom ja Polakom  pod panow anie p ru - 

0cznik- m %cym‘ — 0  h  o d o r  e s k  i : R ys historyczno - b ibliograficzny 
K1 tow arzystw a P rzy jac ió ł N auk  Poznańskiego r. 1869.

L ecz k tóż, jeże li n ie my sam i, w inniśm y niezm ordow anie co­
dziennie naprzeciw  kr. rządowi, naprzeciw  liberałom  w g a tu n k u  byłego 
p. von V incke dopom inać się urzeczyw istnienia słów królew skich.

Je ż e li  my, stojąc na  k resach  polskiej na  zachód oświaty, p rzy  ta k  
obszernych  przyrzeczeniach m onarchów  pruskich, ograniczam y żądan ia  
nasze n a  trz y  najniższe k lasy  i to  do jednego  g im nazjum  — n ie  dziw­
myż się zam ąceniu  pojęć w innych  P o lsk i dzielnicach. N ie dziwmyż 
się  podobnym  ja k  D ra  M achalskiego w K rakow ie na  dn iu  15. K w iet. 
w y stąp ien io m , k tó ry  w szkołach  i n a  un iw ersytecie m łodzież po lską  
ch c ia ł uszczęśliw ić n iem ieckim  n a u k  w ykładem .

N am  pod b e rłem  p ru sk im  zostającym  P olakom  wedle k ró lew ­
skich  przyrzeczeii cały  w ykład  nau k i pub licznej w ojczystym  języku 
się należy.

Na sejm ie Północnego N iem ieckiego Z w iązku dwie wniesiono 
m ocje d la  nas Polaków  potężnej doniosłości:

A nnektow anie  B adenji.
Z uh th au s za polityczne przestępstw a.

Co do w cielenia B adenji do Północno N iem ieckiego Z w iązku: (W e­
dle zapisów D z. P o z n .  Nr. 58. r. 1870. r.)

„Pojm ujem y te  zabiegi w asze, że je  pochw alam y i uznajem y, że 
naw et życzymy im  pow odzenia, z radością  w itam y tak ie  poczęcie: 

N a r o d o w e j  j e d n o ś c i . 11

(Dalej tenże D z i e n n i k ) :
„Z tego wychodząc stanow iska w strzym am y się ja  i rodacy  m oi 

od g łosow ania n ad  wnioskiem  rzeczonym .11
(Tyle D z ie ń .  P o z n .)

„Pojm ujem y te  zabiegi wasze i  t. d .“
I  m y i rodacy  n asi pojm ujem y te  c iąg łe  zabiegi o nowe zdoby­

cze: (l’a p p e tit v ien t en  m angeant). Czego jed n ak że  i m y i rodacy  nasi 
wcale n ie  pom ujem y, to  tej w ielkiej rad o śc i, iż pan  L ask e r i jeg o  
frak c ja  zam ierzyli k anclerza  B un d estag u  naprzeciw  F ra n c ji a  p a trjo - 
tów  n iem ieck ich  (quand  m enie) w chwilowy w praw ić am baras.

Czego n ie pojm ujem y, to te j w ielkiej radości z nowszych d la  
P ó łnocnych  N iem iec nabytków  zw łaszcza, k iedy  d o tąd  wbrew P rag - 
skiego t ra k ta tu  części duńsk iego  k ra ju  d o tąd  nie zostały  zwrócone 
duńskiej koronie.

P ru sy  po k lęskach  pod Jen a , E y lau , F rie d la n d u  nie sentym en­
ta lizm em  pow stały .

P ow stały  one, bo rz ąd  ówczesny m ia ł energ ją  i odwagę w brew  
ówczesnym  p a trjo to m  i pub licystyce narodowej w yparcia się zawcze- 
śnie pow stającego S ch y lla , co po zwycięstwie pod W agram  P ru so m  
całkow itą  po lityczną  zag ład ą  groziło.

Po  zachw ianiu się potęgi N apoleona, po przejściu  jen e r. Y orka  
do M oskali, rz ąd  ówczesny po bardzo zim nej rozwadze z ca łą  P ru sa ­
kom  w łaściw ą en erg ią  p o p a rł i uorganizow ał ru c h  narodowy, a p rze ­
dew szystkiem  P ru sy  pow stały  w spółudziałem  i n iem ałem  przy łożen iem  
się do zwycięztw, pod L ip sk iem , P aryżem , W aterloo . P ru sy  w zrosły  
w  dzisiejszą potęgę i p rzyszły  do przew odniczenia w P ó łn o cn y m  N ie­
m ieckim  Zw iązku n ie sentym entalizm em , lecz zw ycięztw am i n a  po lu  
b itew  i bardzo zdrową, we w łasnym  in teresie  m ądrą , konsekw entn ie  
z energ ią  przeprow adzoną polityką.

D la  tego też m y Polacy  w sku tek  c iąg łego  system atycznego 
prześladow ania a tęp ien ia  narodowości naszej, n ie  m ożem y się zo-odzić 
n a  w cielenie 50 m il brzegów R en u  w g ran icach  F ra n c ji  do Pó łnocno  
N iem ieckiego Związku. Nie m ożemy się zgodzić n a  w kroczenie a rm ji 
B undestagu w m u ry  R a s tad tu , k tó ry  d la  .środkowej F ra n c ji  jest tem , 
czem był L u x em b u rg  na  je j północnych  k resach .

Nie m ożem y i n ie pow inniśm y dozwolić n a  w cielenie do P ó łn o ­
cno Niem. Zw iązku w jej g ra n ic ac h  położonego k ra ju ,  coby zagrozić 
m ogło zatargam i z ł r a n c j ą ,  k tó ra  naszych b ra c i tu ła c z y , niew iedzą- 
cyc.h gdzie schronić sw ą głow ę, szczutych przez b iu ro k rac ję  innego 
państw a ja k  dzikie zw ierzęta, la t  40 b lisko ja k  w łasne dzieci do swo­
jego p rzy tu la ła  ło n a , a na  ich  u trzy m an ie  m iljony  narodow ego m ie­
nia łożyła.

K iedy rząd  kr. naw et ty ch  k ilk u  sędziów Polaków  do dalekich  
pow yganiał p row inc ji, lub  im  podaw ał dym isje , we F ra n c ji b racia
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ułacze czy w prywatnych czy publicznych zakładach korzystne zaj­
m owali posady, luh zaszczytne sprawowali urzędy.

A  zatem m y Polacy i rodacy nasi ze stanowiska Narodowego 
i względów przeważnie praktycznych, w obec Bundestagu, chociażby 
naw et kosztem S o l i d a r n o ś c i ,  m ieć będziem y odwagę wypowiedze­
nia głośno, otwarcie, że nigdy nie dozwolimy na rozłożenie obozów 
Północno Niem. Związku od Manhejmu po Basel, w oddrzwiach Mon- 
talamberta ojczyzny.

(Dalej D z . P o z n . ) :
„Z tego wychodząc stanowiska, ja i rodacy moi wstrzymujemy 

się od głosowania w kw estji rzeczonej.11
W  kwestji wielkiej międzynarodowej polityki, gdzie w danym  

razie posłowie o pokoju lub wojnie europejskiej rozstrzygać mogą:
My się wstrzym ujem y od głosow ania, i narodową politykę na­

sze redukujem y na:
Z e r o .

Przy rozprawach o karze Zuchthausu za przestępstwa polityczne: 
(wedle zapis. D z i e n n i k a  P o z n .  Nr. 67. 1870. r.)

Przy rozprawach nad pojedynczymi paragrafami, kiedy dla Duń­
czyków łagodzące okoliczności przyjęte zostały:

Graf Schwerin:
„A le ten  paragraf orzeka karę na tych, którzyby z obcym pań­

stwem przeciw Związkowi się łączy li, a tacy winni być Zuchthausem  
karani.11

A zatem  Zuchthaus tylko się Polaków tyczy.

( D z i e ń .  P o z n .  Nr. 81. 1870.):
„Z uw zględnienia chwilowego położenia i względów przeważnie 

praktycznych, jednom yślnie zgodzono się nie zabierać zasadniczo głosu."
„"Wypada im  ze specjalnych powodów z dyskusji płynących kilku  

słowy zamanifestować swą bytność" (ma znaczyć obecność posłów pol­
skich w izbie sejmowej. Przyp. Aut.).

„Uważają zarazem za najwłaściwsze jak  najkrótsze wypowiedze­
nie tego tylko, co za nieodzowne uważali:

„Nie chcem y dodawać dalszych drażliwych (narodowych) mo­
m entów do tej dyskusji, i dla tego ograniczam się na wypowiedzeniu 
posłowi Hoverhekowi naszej podzięki za „jego gorące słowa i t. d.“ 

L at tem u siedm nie spełna 140 zacnych w narodzie mężów, po 
dw uletniem  śledczem  więzieniu stało obżałowanych o zbrodnią stanu 
w  obec wyjątkowego politycznego sądu. Groziła im kurta pospolitego  
zbrodniarza, dzielenie z nim  przez lat dziesiątki stołu i łoża , a w  da­
nym razie i chłosta. Szczep dziesięciom iljonowy chociaż pod różne 
rozszarpany berła, był przejęty oburzeniem i trwogą o los swych oj­
ców, synów i braci, chociaż zbrodni nie było.

P o latach kilku:
|T7 „Z uw zględnieniem  chwilowego położenia i względów przeważnie 
praktycznych zgodzono się jednom yślnie nie zabierać zasadniczo głosu."

Zgodzono się zasadniczo nie zabierać głosu: W  kwestji obcho­
dzącej prawodawstwo całego ucywilizowanego świata.

Zgodzono się zasadniczo nie zabierać głosu: "VV kwestji już wy­
łącznie tylko Polaków i P olski się tyczącej.

Zgodzono się zasadniczo nie zabierać g łosu: Tam gdzie całą
inicjatywę byli zabrać powinni.

Zgodzono się  zasadniczo nie zabierać g łosu , kiedy srom i yroza  
przepełniają piersi.

„Im wypada ze specjalnych powodów z dyskusji płynących kilku  
słowy zamanifestować swą bytność" (ma znaczyć obecność w  izbie 
sejmowej. Przyp. Aut.).

Ich  kilku słowy zamanifestowana bytność:
Starczyć już ma jako żywe świadectwo w obec Europy, w obec 

całego cywilizowanego świata, że idea P olski n ie 'je st, jak  m ylnie są­
dzą upiorem, ale żywym ciałem  ducha i krwi dziesięciom iljonowego  
szczepu wśród Europy rozszarpanego i dławionego codziennie.

„Uważając za najwłaściwsze jak najkrótsze wypowiedzenie tego  
tylko, co za nieodzowne uważali:

„Nie chcemy dorzucać dalszych drażliwych narodowych momen­
tów do tej dyskusji i t. d.“

Tam gdzie srom i groza przepełniają p iersi, tam  gdzie już nie 
narodowi całem u lecz każdemu z Polaków w twarz rzucona rękawica 
hańbiącej kary za ideę świętą w każdym cywilizowanym narodzie.

Za ideę, która lat tysiąc z nami się zrosła.
Za ideę która stała się ciałem; ciałem  z ducha i krwi dziesię- 

cio m iljonowego szczepu:
I d e ę  N a r o d o w e j  J e d n o ś c i .

„Nie chcem y dorzucać do dyskussji dalszych drażliwych nar 
dowych momentów! . t

Tam gdzie już nie narodowi, ,J  ~ T > 1 *anuaSale każdemu z Polaków, zaBn^a 
rękawicy w twarz rzucono kartę zbrodniarza, gdzie go wyzwano 
śm iertelnej, nieubłaganej walki, nie już na śmierć lub życie, lecz o 
bistą cześć z nas każdego!!

"Wolimy wierzyć, że czoło każdego z obecnych w Izbie Bun 
tagu Polaków wstydem  spłonęła na m yśl samą, że należy je
do dziesięcio  
wanych:

miljonowego szczepu europejskich Helotów zideuty20'

Sybirem z katorżnią;
Zuchthausem a kurtą zbrodniarza.

W olim y wierzyć, że wszystka krew polska Im do serca żabi®, 
z osłuspienia i grozy, a w pierwszej chwili słowa na ustach _

A  tak w sprawie specyalnie Polaków i P olsk i się tyczącej, r 
nasza wdzięczność zacnemu Cudzoziemcowi W u

4 *

■amwty'

race słowa  
przypadły.

Ztreszczając raz jeszcze 
i Półn. Niem . Związku:

wypadki kadencji sejmowej PruS
kiej

Tam , gdzie się nam cała narodowa oświata należy, my °r-lja.
to do trzech klas

.koją

niczam y na jednym  specjalnym  wypadku  
nazjalnych najniższych.

W  kw estji wielkiej międzynarodowej polityki:
Gdzie w danym razie posłowie polscy o europejskim P° 

lub wojnie stanowić m ogą: ’ 0.
K iedy jedni w  swych sercach dla M ontalamberta s*'aWia,*^ )je. 

m niki wdzięczności, zarazem dla H enryka Martin dziękczynne 
rają podpisy: . i0

Inni wespół ze swoimi rodakami z niewymowną radością ral 
Rastadtu w prowadzić szeregi N iem iecko-północnego związkn^ 
Mannhejm do B asel ich rozłożyć obozowiska w oddrzwiach MonG 
berta ojczyzny.

Inni (wedle zapisów D z. P o z n .  Nr. 58. 1870. r.)
W  kwestji Badeńskiej wołają: sjj

zrosł*
nie*1*

„Bo zasada ta (narodowej jedności — przypis. Aut.) 
się z naszem ciałem  i duszą, ponieważ żadnej ofiary, życia, n*11 
krwi nie uważamy za zbyt w ielką dla tej zasady."

K iedy do głosowania przychodzi nad kwestją europejskiej1 c’ 
słości, od głosowania się wstrzymują, i w łasna narodową polityk  
dukują na:

Z e r o .  . „̂0
Inni znów wygłosiwszy co dopiero dla Badeńczyków tak P1® 

zasady, w kwestji specjalnie Polaków i Polski się tyczącej, 
już narodowi ca łem u , lecz z nas każdemu zam iast rękawicy ^  
rzucono kurtę zbrodniarza, — za ideę, która jest chlubą ^
męża honoru w całym  cywilizowanym świecie, — za ideę, ^ ' gt9j9 
stała naszym Zakonem , która z nam i przez tysiąc la t zrosła 1 ^  
się  żywotnem ciałem  naszego krwie i ducha, ideę narodowej jel ^  
gdzie nas wyzwano do śm iertelnej nieubłaganej walki nie już o 
i życie, lecz o osobistą cześć z nas każdego.

(W edle zapisów D z . P o z n .  Nr. 81. 1870 r.)
Z objektywnego uzupełnienia faktycznej części:
Z uwzględnieniem  chwlilowego położenia i względów prz' 

praktycznych: ^
Zgodzono się zadsadniczo nie zabierać g łosu , zamanifeS^jej! 

kilku słow swą bytność, aby w najkrótszych słowach wyp°W1<5 
„Nie chcem y do dyskussji dorzucać dalszych drażliwy0*1

dowych momentów." d z ili
W  im ie głośnej solidarności, dopóki czas, zawołać się 8°  
Dokąd idziemy?
W  im ie głoszonej solidarności dopóki czas, zawołać się 8° 
Jakaż jest polityka narodowa nasza? . jj V>
Źle m ieć narodowi politykę b łędną, lecz stokroć gorzej’ J

nasze dzieje z X V III  wieku dowiodły, niem ieć narodowi
„Matki nasze nieomal z rannym pacierzem wpajały daW» 

czasy w serce swych synów:
Exoriare aliquis ex ossihus ultor „JĆA

— m y w m iędzy narodowych zatargach o śmierć i życie 11 j 9l' 
naszym synom powtarzać będziemy: by do dyskusji nie dorzu°a 
szych drażliwych narodowych momentów."

J e d e n  z o b o r c ó w  Z a b o r u  P r u s k ie !? 0,

zew**1'



KOCHAJM Y SIĘ.

OBRAZKI z  ż y c ia  w s p ó ł c z e s n e g o
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

—  Zaszliśmy daleko —  rzek ł m alarz, 
dla w ^ ’c, H' e szk o d zi, zdaje mi s ię , mówił dalej starzec, że 
■" cł^u  ITK̂  ,s '  nu • Jak  (ka u m ie , odejście to daleko od św iata 
a la ' ■ łniłćm  ty lko być może. —  J a  w mojem optymizmie

vvierze w O patrzność —  spokojnie patrzę  na ten stan
trzeb 7 ’ Jakkolw iek upokarzający dla ludzkości, ale po-
4lę ~  z niego się też coś po ugorze urodzić musi —
ś\vin7am llic zaszkodzi odetchnąć świeższem powietrzem innego 

lata- Tyś biedny.
Starzec pomilczał.
~~ I  pan jesteś sm utny! przerw ał Beppo. 

d°daór ^ a ‘> moze —  a't° nie za swoje trap ię  się grzechy —  
l»Wo f k °  —  patrzę  n a  tę  m ałą kupkę naszej braci chwi­
lo^; zebraną na obcej ziem i, w tym  grodzie, k tóryby mi-

J  natchnąć powinien . . .  i gryzę się tćm  że tu  —  jak
sit. rozproszen i, ścigani, oplw ani, sami z sobą, tylko

jesc i nienawidzieć umiemy.
Żony A! czyż co nowego zasz ło?—  zapy ta ł m alarz strw o-

^ u trT  i^ ie —  rozvviJa siS w szystko wedle praw  i przewidzeń 
i żółr-yC '' ' ‘ M iłości 1 przyjaźnie nasze ferm entują na octy 
V h;,ie- Ty już  nie bywasz u hrabinej, d la tego żeś się nadto 
<k : vv,Jej córce. H r. Rom an, pan Mieczysław i S taś cho- 
którollem®w’̂ c (t°  siebie —  pani E liza gniewa się na poetę, 
Mć g0 zdradziła  i zawiodła . . .  do mnie mało k to  chce mó- 
}j ńaV ’ -a  k rab ianka D oro ta i ojciec je j duchowny nie znajdują 
(bj]- , dkogo. godnym naw et czyśca, w szystkich hurtem  osą- 
ch) a ° piekieł. . . . Teraz w dodatku przybywa nam  głupie 
ta ’ ten  twóJ W acek, k tó ry  ja k  ćma na świecę poleciał 

rne oczy pani E lizy . . .  i —  opali skrzydła.
®eppo się uśm iechnął.

Mnie się zdaje , rz e k ł, że tem u się nic nie stanie —  
•ima ma tw arde . . .  a  serce tro is tą  opasane zbroją.

"  J a k  u H oracjusza , odparł starzec . . . ależ młody. 
>al,a,v; ;  To go ra tu je  —  nic nie bierze na serjo . . . kocha dla 

y> kłóci się niem ając co robić, a  pracuje z nudy.
^  Cóz się z nim sta ło?  bo tu  ju ż  jego tłum oczków nie 

zapy ta ł Tatko.
się 4 T  P rzed chwilą mnie opuścił — okazało się —  okazało 
% J(liig el.nął oczy spuszczając Beppo —  że mu tu  było nie-

~~~ A! a! m ru k n ą ł s ta rz e c .. . .
A Po chwili nam ysłu dodał:

W ó  ^  ’eSZ co ? móJ BePP° • • • jabym  ci m ia łje d n ę  propo- 
l? hioiV ^zy n ic n ia . P a łem ci myśl do obrazu, mam słabość 

%  J  —  nie możesz przedsiębrać dzieła tak  wiel- 
^Wlałe 6 k§dąc pewien co z niem uczynisz . . . O tóż —  prze- 
'd'iaci,-. m. nad tem  w łaśn ie, a  że sam nie jestem  w stanie 

W arn Pracy takich  rozm iarów, znalazłem  kogoś —  mojego 
!?tlaczvł ‘ • • k tó ry  zamawia t(J „P o lsk ę .“ prosi abyś cenę 
% ( ) • ”  ~  i -  i —  domówił T atko , da k ilkase t skudów

!• t' j  p<iak  to ?  zawo}ał zdum iony m alarz, je s t w Polsce, dziś 
'"alej ce wy żyłowanej męczeństwem, wycieńczonej, zobojęt- 
h ś dla . mnej Jak tru P -  Jeden człowiek co sz tukę koclia i 
rfMesił u chciałby poświęcić? Je s t k toś coby takm  płótno 

tfUcl,; ?, •y m u iz y  cisnSło 1 budziło go m iłością ojczyzny 
O  J la  ojczyzny? J

A i, rzek ł T atko  wzdychając —  stój —  mówiłem,

żem ci znalazł na obraz nabywcę —  alem  nie określał czło­
wieka i nie pytaj mnie o wizerunek jego.

Ja k  to ł oddając moje dziecię w czyjeś ręce, nie m iał­
byś się potroszczyć o los jego? Mówcie mi praw dę.

—  Dajcie mi słow o, że obraz malować będziecie rzek ł 
s ta ry  —  bądź co bądź. Beppo się wahał.

— Maluj obraz dla idei i dla Polski — kończył s ta ry  — 
powinieneś! A te raz  powiem ci, że nabywca przyszły  ideal­
nym nie jest. S ztuki on nie rozum ie wiele, ojczyznę kocha 
po swojem u, dla tego może, iż ojcowie jego za m ało j ą  ko­
chali —  ale ma pałace, ściany i fantazje pańskie. Chce, by 
czasem powiedziano i napisano, że sz tukę rodzim ą podtrzy­
m uje , że pieniędzy używa na cele wyższe, że nie zawsze je , 
pije i g ra  na bursie. Obraz będzie m iał pomieszczenie piękne, 
zachowa się dla potomności, a ponieważ udało mi się wyrobić 
że go kupuje ów m ecenas, będzie naw et dobrze zapłaconym ___
0  cóż idzie!

4 '  ° icze! o to  idzie co ty  św iatu apostołujesz darem ­
nie! o m iłośś! N a zimnej on zawiśnie ścianie . . .  i zimne 
oczy spojrzą nań szydersko. . . .

—  Cicho —  cicho! szepnął Tatko — idzie o to  by dzieło 
istniało i zostało zrealizow ane, to  są rodzicielskie kaprysy ojca 
rozmiłowanego w dziecięciu, co się jeszcze nie narodziło. —  
Obraz zapłacony grubo będzie szanowany, a  gdziekolw iek za­
wiśnie myśl swoją poniesie z sobą i on ją  apostołować będzie. 
Z atem  weź trzysta  skudów za d a tk u , k tó re  ci ju tro  dam  i nie 
kapryś.

Ale —  rzek ł w stając staruszek  —  daj mi sło wo wprzódy.
—  Jak ie?  na co? zapy ta ł Beppo.
— Że W acek twój ci pieniędzy nie wyssie; psujesz go, 

rozleniwieje do reszty. —  Tobie ten  grosz potrzebny je s t, abyś 
swobodnie m ógł pracować. Tu niem a wzorów, za daleko jesteś 
od kraju . . . . Rzym już dla ciebie —  niezdrowy. . . . Jedź 
do M nichowa, zam knij się . . . i stw órz arcydzieło.

Pojedziesz? zapytał.
—• Nie w iem . . . potrzebuję nam ysłu.
—  Jedź —  mówię ci —  jed ź , ale ponieważ po ludzku 

rzeczy trzeba obmyśleć . . . dam  ci w im ieniu nabywcy umowę
1 zapewnię częściowe w ypłaty  na rachunek obrazu aż do jego 
ukończenia, boć ja  um rzeć mogę.

—  A ja ?  spy ta ł Beppo.
—  Ty nie możesz i nie powinieneś —  rzek ł s ta ry  —  dla 

ciebie zawcześnie, przechodzisz k ryzys, po k tórej człek tw ar­
dnieje, zagotowuje się ja k  garnek i trw a. . . .

—■ Jeśli zagotowując się nie pęknie.
—  T ak , ale tobie pęknąć nie wolno . . . egoistyczne uczu­

cie nie je s t ciebie godnem. Jeśli p. Celina będzie szczęśliwą, 
d la czegóż ty  masz być nieszczęśliwym, —  żeś nie sam ją  
uszczęśliwił?

E  sempre bene!
P odał m u ręk ę  stary.

—  Rzecz więc skończona —  rzek ł — obraz zamówiony, 
pal się do idei. . . . Umieść w nim twój ideał jako  W andę 
lub Jadw igę, nie przeczę . . . opromień ją ,  w ybeatryzuj . . . 
wolno —  ale nie um ieraj dla tego żeś m ałżeńskiej na skronie 
szlafmycy nie w łożył —  byłoby to  straszn ie m aluczkiem  i 
biednem. . . .  J a  w ierzę, że stworzysz arcydzieło. — W ielkie 
sm utki duszne są płodne . . . ale ja k  skw ary egipskie tylko 
ziemię żyzną a soków peiną okryw ają palm am i i kłosam i — 
pustynię palą i niszczą. Nie bądź p u s ty n ią , bądź oazą —  
niech ci boleść wystrzeli kwiatem  i owocem . . . niech cię nie 
wygorze na popiół. . . .

Błogosławię cię i dzieło twoje . . . Bóg z to b ą!!

To mówiąc starzec wyszedł . . .  na duszy Beppa zrobiło 
się lżej i spojrzał weselej. . . .

—  Stworzę arcydzieło -  rzek ł -  a  potóm um rę. . . .

I  był znowu wieczór ozłocony takiem i pomarańczowemi 
promieniami sionca . . .  a  niebo czyste, jasne . . . ja k  w ielka
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bania lazurowa roztaczało się po nad ziemią . . . rzekłbyś że 
w niem powietrze stężało i zeszkliło się. . . .  Na tle tem 
przezroczystym wszystkie przedmioty ostro odcięte rysowały 
się z tą  wyrazistością, k tóra południowym i wschodu kra j­
obrazom tak odrębny nadaje charakter. — Cisza wieczora coś 
martwego wlewała w linije te nielitościwie czyste, poodcinane, 
rysujące się do zbytku wyraźnie aż do najgłębszych planów 
obrazu. . .  . Całość nie zlewała się w tę mglistą jednią pół­
nocy, która skupia i łączy przedmioty — każde drzewo, dom, 
m ur, kamień, aż do pasm gór na horyzoncie, stały  odrębnie, 
osierocono, przy sobie, nie z sobą i jakby pokłócone na wieki. 
Nielitościwa jasność linij i kontrasty kolorytu czyniły smutnym 
widok z Appijskiej drogi na oddaloną rotondę Cecylij Metelli, 
rozwalone mury zameczku średniowiecznego, ogrodzenia sadów 
pełnych ciemnej zieleni i wyskakujące z nich słupy bram 
z wazonami na głowach. . . . Gdzieniegdzie z pośrodka k łę ­
biących się krzewów, wystawała jakby wyrywając się z nie­
woli pinja z parasolem gałęzi i czarny cyprys jakby wykuty 
z m arm uru, z którego zbitych gałęzi wyglądały wnętrzności 
pnia białawego poplątane dziwacznie i potrzaskane ze starości.

Przed chatą dziwacznie usadowioną na kupie ogromnej 
gruzów jakiegoś grobowca zamienionego w jedną cegieł bryłę — 
wśród opadłych z niej gzemsów i żółtych głazów . . . siedział 
sam jeden Stanisław . . . patrzał na rękach podparty . . . my­
ślał czy p łakał, trudno poznać b y ło .. . .

W rócił na tę grobową drogę Appijską, jakby na stano­
wisko dawne żywota, z którego zszedł, którego żałował i od 
którego na nowo chciał rozpocząć pielgrzymkę. -— W  duszy jego 
była niewysłowiona ciemność, owe pierwsze najstraszniejsze za­
ćmienie — z którćm w młodości tak  duszno!

Serce jego rzuciło się całe, uwierzyło, kochało, rozrado­
wało, ozłociło . . .  i zawiodło i zdawało się pękać z boleści. 
Ta niewiasta, k tóra dlań była obrazem Bożym na ziemi, ta  
męczennica niezrozumiana, nieszczęśliwa, błagająca uczucia . . .  
żądna czystej miłości aniołów . . . okazała się ładną lalką bez 
serca, bez myśli, bez czucia i bez szlachetności.

Jeśli ona była taką  —  jakaż już mogła być lepszą? ■
A więc cały Boży świat stawał się niezrozumiały, niepojęty, 
bezserdeczny — pełen fałszu, bawiący się w igraszki uczu­
ciowe . .  . nic więcej.

Jedna kobieta . . . była niczem — ale w niej dlań świat 
cały istniał ■— odczarowanie dla n ie j, odczarowywało dla 
świata. — Nie było po co żyć — tęsknice wiekuiste wracały. 
Ale tą  razą wracały spotęgowane zawodem; w pierwszych 
była jeszcze kropla nadziei, w tej na dnie żółć i męty.

Stanisław nie rychło poddał się odczarowaniu, —  łuska 
z oczów spadała powoli. . . . Eliza po pierwszych wymówkach 
i gniewie była mu droższą jeszcze. . .  ale w kilka dni to co 
wywołało pierwsze nieporozumienie powtórzyło się śmielej, 
zuchwałej, wyzywająco.

Pod pozorem lekcij W acek siedział całe dnie, całe wie­
czory, a raz wchodzący Staś ujrzał go zdała w zwierciedle 
klęczącym przed ideałem i spuszczone jego rączki okrywają­
cym pocałunkami  Nim osłupiały zdołał dobiedz, . . .
spłoszona para się rozłączyła, a co gorzej, artysta zniknął 
w głębi pokojów i sama pani wyszła doń tylko z holem 
głowy. . . .

Staś się powstrzymał od wybuchu —  spojrzał. Spokoj- 
niuteńka, niewinna pani domu utrzymywała że wstaje od czy­
tania i że była samą jedną. Kłamstwo to zabolało go — 
zmilczał. Ale nie położył kapelusza, nie usiadł, blady obej­
rzał się w koło, nie rzekł słowa i jak  dobrze wychowany
człowiek, pożegnał tylko panią Elizę.

Nie chciała go puścić.
— Ale cóż znowu za dziwactwa? spytała — przychodzisz

—  odchodzisz ? —  dasasz s ie , meczysz mnie. . . . Widzisz że 
jestem  chora. . .  .

—  Nie chcę być natrętnym. . . .
—  T a k , boś ostygł, boś zobojętniał dla mnie. . . .
—  P an i, rzekł po namyśle, hamując się Stanisław 

nie ja  to ostygłem i zobojętniałem, mam jedno z tych serc, 
co nawet łzam i zalane goreją.

—  W ięc znowu scena zazdrości i znowu głupie te podej­
rzenie o W acka, który mnie bawi swemi dzieciństwy?

— Nie —  nie —  żadnej sceny więcej, dodał kłaniaj, 
się Staś — tylko pożegnanie. . . . Być bardzo może iż wyja v 
z Rzymu. *

—  A! zawołała Eliza, której się zrobiło nagle żal czi  ̂
wieka przed chwilą natrętnego — rzuć-że te dąsy, proszę • • • 
pojedziemy razem. . .,

Stanisław spojrzał na nią z politowaniem, z a r u m ie n i ła  
mocno oglądając się, oczy jej padły na zwierciadło zdrac 
i z przenikliwością kobiecą odgad ła . . .  w szystko.. . .

— Ja  ci przysięgam że jestem niewinną — krzyknęła 
gle przerażona . . .  rzucając się ku n iem u.. . .

— Ale ja  panią nie obwiniam o nic! rzekł z wymuszony
spokojnością Stanisław —  nie mam do tego żadnego P1? ^  

U kłonił sie i wyszedł spokojnie. —  I ,  jak w R ęk aw ic ,
^   '  x t : „  ^ A n r i / w l ł i o ł  n i  KOI11 LlA l i  j  Al kjjJUAUJUlv* A  ̂ v  ,< -jiil

już więcej nie wrócił. Nie powiedział niK
■ ' ' • • '  '  dwadzieścia czterySchillera

słowa, nie poskarżył się, nie j ę k n ą ł . . .   -------
godzin siedział zamknięty o głodzie, obudził się z goracz v  
przechorował i wyszedł na świat jak  cień, jak  trup.

Chociaż cała ta  scena okryta była tajemnicą, ctl0j ,)U. 
Stanisława i to że bywać zaprzestał nagle u p. Elizy, 0 
dziły plotki i podejrzenia. Hrabianka Dorota wśród 
nowenn obgadywała panią Elizę ze złośliwością duszy 1'°° 
nej, — towarzystwo całe oburzało się. Położenie Wacka . 
tąd nadzwyczaj szczęśliwe i m iłe, zmieniło się wielce. * 
Eliza nie mogła mu darować — swojej własnej w iny .. .  • 
pak, choć bardzo szczęśliwy, na pierwsze kwaśne słowo Ł  
b u c h n ą ł .. .  pokłócili się śmiertelnie, nastąpiło ^ySH 

ra ju , potem z jakiegoś strachu przywołanie . . .  a dalej
ności i tajemnice. . ura.

To pewna, że Wacek sprawił sobie nowe a k s a m i t n e  u  , 
nie i złoty pierścień do przesuwania krawaty. Malował J 
Włoszkę i najął studjum. . .  i zj,

Stanisław po chorobie oddzielił się od towarzystwa u  
naprróżno go zapraszano do hrabinej, potrzebował samotn 
Szczęściem wiedziano gdzie go szukać — i dawszy mu 0 ^  
leć — panna Celina namówiła mamę na przechadzkę P 
prześlicznej drodze appijskiej. ge

Ale tu  Stasia nie było . . .  siedział tak dobrze ukryk > 
go te panie minęły, a on ich nie postrzeg ł.. . .  , ^

I wieczór mrokiem okrywał kampaniję a cieniami
chów R z y m . . .  gdy nareście Staś wstał z kamieni,
kroki od niego wracały te panie od Cecylij Metelli. . ?r

—  A ! co za spotkanie szczęśliwe — zawołała hrabiiy 
ma, k tóra bądź co bądź dla którejkolwiek z córek pragnę 1 
zyskać pana Stanisława —  chociaż poetę. . . .  ok

Staś kłaniał się milczący, zamyślony, nieprzytomny 
człowiek znagła ze snu zbudzony. * gi{

— Panu zawsze ulubiona ta  grobowa droga, odezwa 
Cecylja.

—  Ale ja  sądzę, że od tego wypadku —  dodała D‘ vjg- 
powinienbyś się pan nie narażać na wieczorne powietrze
cej się oszczędzać. jpa'

— O ! ja  jestem zupełnie zdrów —  rzekł Stanisła" 
chinalnie stając przy pannie Cecylij i podając jej rękę 
nic nie szkodzi. .

Hrabina i Fanny rzuciwszy słów kilka ku ogólnej r° ^  t  •   r r n z tu lwie, poszły nieco przodem, Staś ociągając się został 
z uszczęśliwioną Cesią. cjx\vill

—  Pan jesteś dziwnie-smutny —  odezwała się P° 
towarzyszka. «iedz’

—  Z natury byłem takim od dzieciństwa, odpow* vjj0- 
poeta. Myliłby się ktoby to przypisywał wpływowi J;U 
wemu. Radość, wesele, śmiech rażą m nie, zniechęć h gjr 
tym , którzy je okazują — nie pojmuję wśród tej ziem -e(jlr
cia tak  smutnych i zagadkowych, nawet jednego uspi‘ ^ el 

prócz gorzkiej ironij. —  Ludziewionego uśmiechu 
nie widzą dalej nad dziś.

HSt *d l ’0'
Ale czy wpatrywanie się w ju tro  zakryte je- 

wem? spytała Cesia. —  Ju tro  Boże, dziś tylko nasze- ,eZw»ł 
—  T a k , w naturze jednak ducha i człowieka y" „  nj6 

się Staś —  jest wdzieranie się w przyszłość Zwierf |ecz«cli 
mają jej — czasem instynkt je jakiś przeraża, 1” -c u*1.® 
niepokoi, ale w ogóle swobodne są, ho nie widzą j zjeckr  
chwilę teraźniejszą. —  My stworzeni na obraz Boży,



Ryliśmy z duchem pragnienie widzenia przyszłości. . . . Smutne
^edzictwo, które tylko wiara głęboka ukoić może........
wszvstkie umysły potężniejsze są poważne i tęsknoty pełne.

— A ! ta k ! odpowiedziała Cesia — i ta tęsknota ma swój 
Ur°k także. . . .
, .  Szli tak rozmawiając, Staś pogrążony był w sobie, nie­
kiedy zrywał się do dłuższego wykrzyku, potem milczał upar- 
Cle i zdawał się nie słyszeć nic, nic nie widzieć. — Cesia nie 
j^gła nim owładnąć i sama wreście posmutniała, czując jak 
JeJ był obcym. Tak przeszli część drogi pieszo. Hrabina za- 
Piosiła do siebie, Stanisław milcząco przyjął zaproszenie.
. Ale tu — przybywszy siadł na podanem krześle i osłu- 

pozostał. . . przerażając kobiety tym stanem chorobli- 
, z którego napróżno go wywieść chciano. Machinalnie 

Przewracał książki leżące na stole, potem zapatrywał się 
ścianę, wzdychał, a zarzucony pytaniami, odpowiadał pół- 

■i°\vy lup zdawał się nie rozumieć i nie słyszeć.
,, , Trwało to dosyć długo, hrabina zaczynała się niepokoić, 
/ esia miała łzy na oczach, Stanisław siedział ciągle. Przyjął 
Cjbatę, której skosztował, otworzył książkę i jakby nie wie­
wał nawet gdzie się znajduje . . . siedział wzdychając a mil- 
Ęąc. Niekiedy wstawał z krzesła, przechadzał się gwałtow- 
'e nie mówiąc nic do nikogo i siadał znowu zamyślony, 

‘hach poczynał ogarniać te panie, które nieledwie posądzały 
g0 0 obłąkanie.

Hrabina wyprowadziła Cesię do drugiego pokoju.
— Ty masz trochę więcej łaski u niego, przemów-że, 

Pamiętaj go , on zupełnie jest nieprzytomny . . .  ja się zaczy- 
pTi lękać — to wygląda na obłąkanie; możeby posłać po 
forego z przyjaciół, ze" znajomych. — To stan nienaturalny.
. Ze łzami w oczach ale mocnem postanowieniem przerwa- 

|*la w jakikolwiekbądź sposób tej kryzys . . . panna Celina 
esHa i stanęła przed nim.

„ — Pan jesteś chory — zapytała ośmielając się — co
panu jest'?

— Mnie? nic! ale n ic .. . .
Podniósł głowę, potarł czoło. . . .
— Gdzie to my jesteśmy? zapytał.
-— Więc pan nie wiesz nawet, że jesteś u nas i że od

g°dziny przestraszasz nas milczeniem ponurem?
0 — A! przepraszam — rzekł budząc się i wstając Stani- 
J a'v — przepraszam — sam to czuję, jestem nieznośny . . . 
P°trzeba odejść? nieprawdaż. . . .

— Nie, zostań pan — zawołała Celina, ale staraj się 
°'vtadnąć sobą i smutkiem. . . .

Staś się uśmiechnął.
— Pani jesteś bardzo, bardzo łaskawą dla mnie . . .  a ja 

Oczywiście nieznośny . . .  to prawda! nie władnę sobą . . .
pani władaj mną. Co mam robić?

— Możeby pana rozerwała muzyka? spytała przystępując

— Tak j e s t . . . .  muzyka! a! proszę, niech pani gra.
poważnego! bardzo dobrze! Siedm słów Haydena.

Szczytniejszy poemat jaki kiedy stworzył człowiek! 
g — Siedm słów? spytała Fanny — a! ja  tego na nie-
Ozęśćie nie umiem . . .  i nie mam. Chcesz pan ballady Cho-
na • • . czy nokturnu? 

t — Tak — dobrze, Chopina — Chopin był muzykiem
^sknoty . . . zrozumiem go, — ale tęsknota jego ziemska — 

ła niam w duszy niebieską.
1 . Panny zagryzła usta i ruszyła ramionami, poszła do for-

• • • pomyślała . . . sam jej pod palce przyszedł mazu-
]K Chopina, tak świeżo zerwany z pola jak bławatek co roz-

. !tł rano . . . niby śpiewek pastuszy. — Staś przy fortepia- 
_ e stanął, łzy mu się brylantowały na powiekach. . . . Po- 
jjPP obmyte niemi oczy zaświeciły przytomniej, potarł czoło, 

‘ Zdechnął się smutnie. Celina i matka patrzały nań z prze- 
‘ rachem." Widocznie kryzys przechodziła, 
j, , .Hrabina jednak przed chwilą z obawy o poetę posłała 
W Kilką słowy po hrabiego Romana w pomoc; a teraz gdy 

przedpokoju coś zaszeleściało, wybiegła spodziewając się 
Jeg0 Przyjścia.
baw ’ 111 ói drogi hrabio! zawołała składając ręce — wy- 

w nas! Na drodze, na Appia schwyciłyśmy Stanisława jakby

obłąkanego, jest tu z nami, ale prawie nieprzytomny, słowa 
od niego dopytać nie było można — obawiałam się jakiego 
wyskoku! On nie jest przy swoich zmysłach!

— A! nie ma się co lękać! to dziwak i marzyciel, to 
istota sercowa, najniepraktyczniejszy z ludzi. . . widziałem go 
nieraz w tym stanie, to mu odejdzie. Przytem łagodny jak 
baranek.. .  .

  Ale, zlituj się — jeśli zwarjuje! zawołała przerażona
hrabina — ’ja się warjatów niesłychanie boję — a to warjat 
z miłości. Ćoż mu ona zrobiła? zdradziła go? Ale to śmiesz­

my człowiek . . . chciał żeby kobieta, co dla niego zdradziła 
męża . . .  i . . . ale cicho!! cicho . . . Cesia idzie!

W istocie p. Celina weszła, zostawując Stanisława zadu­
manego nad mazurkiem przy fortepianie.

' — A ! panie ra tu j! pan Stanisław jest w takim stanie 
okropnym. . . .

Z uśmiechem spojrzał na nią Roman.
— Dla czego pani go tak bardzo żałuje? — spytał szy- 

dersko.
— Bo politowania jest godnym — sucho odpowiedziała 

Celina. . . . Chodźmy do niego. . . .
Już wchodzili do salonu, gdy w progu przedpokoju uka­

zał się Tatko, któremu po drodze szepnął coś hr. Roman 
o tem, aby ciężar poety nie cały spadł na jego ramiona. — 
Tatko przychodził jako lekarz domowy z błogim swym uśmie­
chem na ustach. Wszyscy od progu zwrócili się ku niemu, 
jak do zbawcy. Hrabina powtórzyła, że się warjatów nie­
zmiernie lęka, że pan Stanisław był jakby obłąkany, — że 
trzeba go rozerwać, pilnować. . . .

— Bo to proszę pana kochanego, dodała naiwnie, mało 
który z tych poetów nie kończy na fiksacji . . . sama poezja 
ju ż , proszę pana — je  vons donnę ma parole, jest rodzajem 
lekkiego obłąkania. Ci ludzie nigdy po ziemi nie chodzą, 
zawsze w obłokach — z niemi potrzeba być ostrożnie, naj­
mniejsza rzecz i równowaga stracona.

Tatko wysłuchawszy wszystkiego spokojnie, wszedł.
— Bądźcie państwo pewni, rzekł, że ja go skutecznie 

wyleczę. . . .
Jeszcze brzmiał mazurek Chopina a Staś ze łzawemi słu­

chał go oczyma, gdy stary zbliżywszy się doń ścisnął jego 
rękę. Poeta się obejrzał milczący.

— Jak to brzmi serdecznie dla nas, rzekł powoli Tatko, 
podsuwając się ku niemu. Prosta piosenka wieśniacza — ale 
do niej poczepiane lecą wspomnienia kraju . . .  i ona wszystko 
wypowiada niechcący. . . . Śliczny ten tęskny mazurek Cho­
pina. . . . Śpiewał go lud przed chrzęstem Mieczysława, na 
pobojowiskach Bolesławowskich, patrząc na przeciągające hufce 
zwycięzkie w żelaza okute. . . przeżył wieki, pokolenia, ty­
siące młodości, miłości tysiące a taki świeży i rzewny. Czuć 
że go nie stworzył człowiek ale naród, a Chopin podsłuchał 
co lasy gwarzyły echem odwiecznem. Śliczny mazurek . . . 
jak piękna ta Polska nasza?

A po przestanku dodał Tatko.
— Tyś chory Stasiu? ja myślę że tobie tęskno za kra­

jem? nie prawdaż? uciekłeś żeby nie widzieć męczeństwa, 
a teraz ci do łez i niedoli serce się wyrywa. . . .

I — słuchaj no — ten Rzym to katakumba, w której 
żyć nam nie zdrowo. . . . Pomodlić się w nim trzeba raz i 
uciekać. Sami nie wiemy, jak tu tęskniemy boleśnie i jak się 
tu pod wpływem powietrza przerabiamy na dziwne istoty. — 
Czujemy tylko, że nam źle. — Tyś chory Stasiu?

— Ja? odpowiedział poeta — a! nie wiem.
— Tak! ty nie wiesz, ale to widać na tobie. — Nam 

zdrowo żyć tylko tam, gdzie brzmi nuta swoja i powietrze, 
które piersi chwytać nawykły od dzieciństwa. — Ty byś 
w kraju wyzdrowiał. . . .  Z nas każdy zwichnie się długą tu­
łaczką. • • • Rodzą się uczucia, pragnienia, myśli niedobre.

— A! ale te Włochy i ten Rzym tak są cudne.
— Przypomnij owo widzenie senne Dantego w Czyścu.... 

Są piękności, na które patrzeć nie każde oko ma siłę . . : 
w słońce orły tylko mogą spojrzeć, w Rzym ci, co wzlecieli 
nad ziemię.

Słabsi ślepną.
— Tak, jam za slaby może! szepnął Staś wzdychając.
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—  Za miody —  rzek ł Tatko.
W  tej chwili już widać było że S taś oprzytom niał, tw arz 

m u zbladła, oko przygasło.
—- Gdybyśmy się przeszli? zapy ta ł s ta ry  . . . poprowadził­

bym cię na powietrze i pomówilibyśmy o wielu zajm ujących 
rzeczach, o których tu  ja  mówić nie chcę. —  W ierz m i —- 
t a  rozmowa ci nie zaszkodzi?

—  Nie zaszkodzi ale i nie pom oże, odpowiedział Staś, 
biorąc zwolna za kapelusz —  ja  uprzedzam , że nic mówić nie 
b§dę —  słuchać, mogę —  nie jestem  usposobiony do innej 
rozmowy, prócz z sobą samym.

—  Nagadasz się jeszcze dowoli z tym  przyjacielem , za­
w ołał Tatko —  nie żegnajm y się , wyjdziemy po angielsku.

—  Nie —  po polsku —  to lepiej, uśm iechając się rzek ł 
S taś , pocałuję te  panie w ręce wszystkie w rząd  . . .  i pój­
dziemy. . . .

Oświadczenie to  było ta k  pocieszającśm , że s ta ry  polskiej 
ceremonij pożegnalnej się nie sprzeciwił. S taś podszedł do 
hrabinej i gdy się najmniej spodziewała pocałow ał ją  w rękę, 
po tśm  Fanny , naostatek  przyszła kolej n a  Cesię, k tó ra  —  nie 
wiem może ze łz ą  przychowała się była w drugim  p oko ju , ale 
widząc że S taś zabiera się odejść, we m roku zjaw iła sig 
w cieniu.

P oeta podszedł ku  niej.
W  chwili, gdy ją  b ra ł za rę k ę , aby pocałować, w strzy­

m ała go lekkiem  ściśnieniem dłoni.
—  Odchodzisz pan? odezwała się głosem  wzruszonym —  

a! jakeś pan nas swoją zadum ą i sm utkiem  nastraszył. W ierz 
mi p a n , my —  ja  . . .  my panu ta k  d o b rze , ta k  szczerze 
z serca życzemy. . . . Czemuż pan niemasz siły, gdy ból ta k  
I'i Tsi uciśnie, wyspowiadać się, wyrzucić z siebie cierpienie i 
spróbować choćby czy oddźwięk sym patyczny ulgi nie przy­
niesie! . . .

S taś spuszczone oczy wzniósł powoli na n ią , uśm iechnął 
się sm utnie.

—  P ani droga —  ja  wierzę w wasze dobre dla mnie 
serce, w litość i w spółczucie, ale są  rany  niezgojone i nieule- 
czone choroby, do k tórych się dotykać nie wolno . . . aby nie 
zarazić się niemi. M nie, n iestety  —  nic nie pom oże, a mój 
sm utek  niedorzeczny rzuciłby  cień na wasze m łode wesele. . . .

—  W ierz pan , w ierz, dodała żywo C esia, że z panem  i 
ból by mi . . . nam  . . . podzielić było miłem. . . .

-— P ani jesteś za nadto dobrą dla człowieka, k tó ry  tego 
doprawdy nie w art. . . .

To mówiąc uścisnął jej rękę , przyłożył ją  do u s t ,  chciał 
odejść.

—  Przyjdź pan  d.o nas . . . ja  proszę . . . szepnęła.
Poeta zm ilczał. —  Tatko kijem  s tu k a ł czekając, trzeba

było w ychodzić, powoli zsunęli się z ciemnych wschodów 
w ulicę. . . .

—  D okąd pójdziem y? sp y ta ł Tatko.
—  N a Forum  . . .  na Forum . . . .
—  D obrze, dokąd chcesz . . .  to mi jedno —  ale mówmy

0 tobie, otrząśnij się z tej zadumy ponurej. W iesz —  mówił 
s ta ry  ująwszy go pod rę k ę , na praw dę przestraszyłeś kobiety 
svvo.ją jak ąś  niem ą rozpaczą. . . . Cóż znowu? m iałoby cię tak  
zaboleć, że cię jedna zalotnica rzuc iła?

•— Że mnie rzuciła! zaw ołał S taś —  a! n ie , że siebie 
w mych oczach spodliła , że w sobie idea ł, k tórym  była dla 
m nie skalała  . . .  i odebrała mi wiarę. . . .

—  W  co? zapy ta ł stary .
—  W  serce! w kobietę! we wszystko.

_ —  Ależ bo też szczególną sobie wybrałeś isto tę  do ubó­
stw ienia, panie Stanisław ie.

—  Uroczą, cudowną. . . .
—  N ie postrzegłżeś, że urok i cuda były pożyczane i że, 

ty  tylko widziałeś j e , gdy drudzy czytali artystyczną rolę - -
1 zdała się trzym ali, aby złudzenia nie strac ić?  Co ona w in­
n a?  —  Tyś winien!

—  Ja ?
—  Żeś w ierzy ł, żeś w prochu szukał djam entów, dla 

tego iż n a  chwilę słońce świeciło. . . . N ie mówmy o tem , 
każdy z nas przeszedł przez podobne doświadczenia i odczaro­
wania. . . . Aleś ty  przecie poeta! w tobie je s t isk ra  płonąca

nie dla tego byś przy niej sm ażył pieczyste . . . lecz byś 
świecił twem u św iatu —  Polsce. Polska m ęczeńska, Polska 
w yśm iana, Polska w yrzutek  narodów, sierota w łachmanach 
oplwanych . . . czeka od ciebie spłacenia długu świętego. J e8" 

ijusz czy ta len t ona ci go d a ła , jej tchem  o n  urósł i zmężniał, 
jej winieneś wejrzenie na św iat inne niż m ają narody szczę­
śliwe, jej winieneś szlachetną tw ą egzaltacją, wszystko co się 
nad tłum  podnosi. . . . Powiedz mi coś zrobił dla niej? ,

— - Nic —  to praw da —  rzek ł S taś , ale cóż ja  zrobić 
dla niej mogę?

—  Świadczyć o jej duchu nieśm iertelnym , którego iskra 
w tobie mieszka. . . .

P a trz , jak ich  dożyliśmy czasów . . .  czy się dziadowie, czy 
ojcowie nasi spodziewać się ich kiedy mogli? . . . W łasn® 
dzieci wychodzą na kazalnice odziani sukniam i kapłańskie^ 1 
wywoływać, że m atka  um arła i nie w stanie nigdy; szydzi®1̂  
z patrjotyzm ów , z polakerij i św iętym  cieniom ojców plwamy 
w oczy . . . sarkazm am i . . .  a  ty  py tasz co dziś robić i c° 
d la niej uczynić można. A! tylko świadczyć że ona maciek 
nasza , choć w sercach naszych nie zginęła. . . . Choćby 
śpiewać, choćby jej cześć szczepić, choćby protestow ać słowem 
i czynem , że ona dla nas żyje i że zabójców swych przetrwa

Stan isław  w yprostow ał się słuchając ja k  żołnierz, który 
spo tyka wodza, oczy m u błysły.

—  Ty się pytasz, co dla Polski uczynić m ożna? być ? 0'  
lakiem  to dosyć , a le  być nim w najśw iętszem  słowa tego ZIia' 
czeniu . . . podnieść się do ideału. . . .  A potem  . . .  tyś P0'  
e ta  . . . tyś śpiew ak . . . m ałoż masz do wyśpiewania z prze'  
sz łości, z teraźniejszości, z m ogiły i kolebki ? . . .

J a  na twern miejscu . . . ca łą  siłę  ducha poświęciłbym °J' 
czyźnie . . . cały ta len t. . . . My potrzebujem y aby nas sP'u'r 
mień żywej poezji obm ył z zadawanych nam  czernideł . . •, 8  ̂
pieśń wieszcza odtw orzyła Polskę ja k ą  by ła . . . jasno widzę" 
niem. . . .  I

To co zostało z przeszłości, z czego my dziś sądzielv  
o n ie j, cóż to jeśli nie połam ane drzazgi s k e l e t u ? . . .  ż}'cl 
ze swemi tajem nicam i niezapisanem i nigdzie uciekło w me' 
b iosa . . . tam , ty lko jenjusz ulecieć może, by je  pochwycie-

A potem —  domówił s ta ry  —  wiesz co więcej jest 
uczynienia . . .  to  co monoman stary , ja  —  pow tarzam  ^  
ustanku . . . .  Ze słowa wielkiego —- Kochajmy się! —• uc2Tź 
nić praw dę zasadniczą, narodow ą, przelać j ą  w serca , wp01 
w um ysły. . . . Chrystusow ą m iłość napisać na chorągwi 
z n ią  iść apostołow ać polskiem u św iatu jedność i zgodę • • '  
zapomnienie u raz , ukojenie m iłości w łasnych — o d ro d z i1 
przez miłość! odrodzenie przez cnotę. . . .  

i Zam ilkł. . . . Stanisław ow i łzy  się w oczach kręciły , sZl1" 
k a ł rą k  s ta rc a , aby je  ucałować. . ,

—  Masz słuszność ojcze . . . mówisz dobrze . . . jest wic* 
do uczynienia. . . . P oem ata gotowe w alają się po gościńcach 
a w śród narodu k rzes ła  kuru lsk ie  wodzów ducha stoją u‘e'  
zajęte! ,

—  A m y tym  czasem swawoiemy z zalotnicam i! rze 
stary . . . .

—  Cicho! nie mów tego jeszcze —  przerw ał S ta u isD '. 
—  Nie mów tego. Gdybyś ty  ją ,  ja k  ja  był widział p° ra 
pierwszy w grocie S yren , gdybyś się w patrzy ł w jej oczy • • ’ 
gdyby ci do ucha szem rał słodyczy pełen głos ten  dźwięcz?^ 
ja k  m elodja Serafinów . . . gdybyś . . .  .

—  Gdybym ją  zobaczył w grocie S yren , rozśm iał _s' |  
T a tk o , w idziałbym w tem  przestrogę O p a trz n o śc i. . .  i c 0 -p; 
bym się od brzegu przepaści, aby m i się nie zaw róciła od lllL-i 
głowa. K to nie chce być pijanym , ten  kielich odtrąca.

—  A nie czułżeś nigdy pragnienia? zaw ołał S taś. j
—  N ieraz w życiu , tyłkom  sobie rz e k ł, że je  zw ycięż 

nie tkną łem  zatru tego  puharu . . . .  . „
Posłuchaj mnie —  masz w sobie siły, postaw  przed so^ł 

zadanie w ielkie, zasnuj pieśń o lbrzym ią, obudź natchnieD 
choćby boleścią . . .  a  zm aleje ci egoistyczna rozpacz.

Tyś żyś powinien —  d la P o ls k i . . .  ,,
—  A więc mów . . .  co m am  zrobić? co? ja  jestem  ® 

silny. . . .
—  W yjechać, co najprędzej wyjechać! zaw ołał starzec- 

Ju tro , przyjdzie jej fantazja wmówić c i, żeś był wiźjonei >



V  czułą znowu i spętać cię i złamać i ostrzydz cię jak  Da- 
, a .z uczuć szlachetnych dla nieszlachetnych miłosnych na- 
Zle’- • ■ . Powiedz —  Vade retro S a ta n a s ! . . .  i uciekaj.
. W chwili gdy to mówili, przez Forum przeciągnęły wra- 

gdzieś z okolicy dwie wetuiy wesołe. —  W  jednej z nich 
*j°l°wała pani E liza, mając obok siebie pięknego margrabię 
włoskiego, a naprzeciw siebie W acka i Rosjanina rzeźbiarza, 
ztory popiersie jej modelował . . .  w drugim jechał Ukrainiec 

trzech wesołych mężczyzn należących do dworu zwodzicielki. 
tych wszystkich ostatni zdziwił najwięcej Tatka i Stasia, bo 

?'e należał do wielbicieli p. Elizy, bo jej nie lubił —  ale cze- 
*.aj%c na Cesię nudził s ię , nie było z kim grać wista, czarow- 

Ca mu się parę razy uśmiechnęła . . .  i dał się spokusić. . . .
Stanęli w cieniu tak , że ich przejeżdżający nie do- 

“ zegli. . . .
^ . — Patrz na to życie —  dodał Tatko —  i posypmy głowę 
jydnołem. . . . Sąż to dzieci tej nieszczęśliwej Polski mordo- 
i *nej i zapartej? powiedziałżebyś że do rodziny wielkiej na- 

Noszą na sobie znamiona szczęścia i wesela, aby świad- 
zyii, że polska lekkomyślność i wady co nas zabiły — nie 

jnnarły? Nie wstydże ci tych ludzi, i tego życia, co się na­
le w a  z bolu a grosz sierocy trwoni na w'kupienie się do 
'enawistnej nam rzeszy? I  ty  —  ty poeta . . . ty Polak . . . 

J  Szlachetniejszem namaszczony uczuciem . . . pójdziesz z niemi 
ja% any w to koło wirujące tańcem rozpustnym, gdy m atka

. . Wierz mi S tasiu, tych słów jabym się nie ważył powie­
ś ć  głośno, wyśmianoby mnie za moją polakerją, ale ja  wie- 
ZS w ciebie i tobie to mówię, bo poczujesz w słowie i głosie 

moim, że nie czczy rzucam ci dźwięk do ucha, — ale jęk 
e skrwawionej piersi dobyty.

* . Chodź ze mną —  uzbrój się w odwagę . . . upakujemy 
°je tłumoczki . . .  w świat! w świat! ku swoim! do pracy, 

'T a niezdrowe amory zostaw tym z nos k o m , z których ni- 
%  ani potrawy, ani kurczęcia nie będzie.

Nie ma rzeczy przeciwniejszej wielkiej miłości, k tórą  ja 
Postołuję, nad m ałą miłość tak ą , co święte uczucie wystrzyga 
a drobne kaw ałki, na istną zabawkę dziecinną. 

j . Żywym krokiem poczęli iść w miasto. Staś nie odpowie- 
Zlał , był przejęty •— a jednak jeszcze nie uleczony, 

g, — Słuchaj ojcze . . . dobrze, rzekł w końcu —  jadę, 
‘0Wo ci daję —  rzucam Rzym i chorobliwe moje szały, wy- 
ZePam się ich . . .  ale pozwól — a! nie śmiej się ze mnie •— 
a? tylko zjawię się jak cień Banka przy ich wesołej zabawie 
lr°nią szatańską na ustach . . . tylko na chwilę.

Tatko wlepił weń oczy. —  A wiesz co to znaczy? rzekł, 
r  T° znaczy, że jeszcze do ludzi i uczucia, które zawiodły, 
P,z)> iązujesz wagę, że pragniesz zemsty, że myślisz iż na 
W°chych tych sercach, które jak  wody lada w iatr marszczy i 

Władza —  twoja ironja i oburzenie wrażenie sprawi trwałe. 
„ Więc ich cenisz zanadto. . . . Sąż godni, abyś im ironią 
, \ lzką rzucał w oczy, od których się ona jak studencka piłka 

111 uru odbije?
aj W ierzę, iż ta  zemsta zrobi ci chwilową przyjemność . . . 

ręczę, czy niedogasłego nie rozetli płomienia. —  Rlź, 
11 chcesz, ja  na ciebie w twojej gospodzie czekać będę. 

Stanisław się zawahał. . .
Czekaj na mnie, bądź co bądź, daję słowo że powra- 

^  wyjadę . . .  ale dziś — muszę ich pożegnać!
Nieczekając odpowiedzi ścisnął rękę starego i poleciał.

Yv,■ i Witko opuścił głowę na piersi i powlókł się w miasto
‘Czący.

Hic• poszedł już do gospody Stasia aby tam  czekać na 
PUa ° ’ • a ê d°mu- Wył znużony. Droga na Piazza di Spa- 
St„ vvi°dła go po pod mieszkanie hrabinej, której balkon wy- 
^  na m ałą uliczkę. W  oknach blade światło za storami, 
hje °.Zce było pusto. W chwili, gdy mijał balkon, na którym 
w .  Whać było nikogo, cień jakiś przesunął się przed nim, 

iwszy nagle od przeciwległego muru. 
do Wko zamiast uchodzić, jakiemś przeczuciem zbliżył się 
to),, • oszonej postaci, która zrazu chciała uciec, potem sta­

jaliby przelękła.
% stry  wzrok staruszka poznał i domyślił się Beppa.
' Czarny! co ty tu  robisz! po nocy?!

■— Przechodziłem.
— Jakto? stałeś pod murem jakby na czatach.
Tatko głową pokiwał.
— O! biedny niepoprawny! Cóż cię tu  sp row adziło?...
Beppo zamilkł.
— T ak, odpowiedź niepotrzebna —  dodał stary —  ja 

wiem. . . . Chodźmy, powietrze tu dla ciebie nie zdrowe —  
tobie trzeba z obrazem jechać . . . aby go skończyć i nie my­
śleć tylko o nim. . . .

D ał mu rękę.
—  Odprowadź mnie do domu —  albo jeśli chcesz, oba 

idźmy, kąpiel szyderstwa chłodną weźmy w Cafe Greco. . . . 
Jeszcze tam pełno być musi. Otrzeźwisz się widząc jak  inni 
są trzeźwi a zimni.

Nie znam ludzi chłodniejszych nad tych młodych artystów, 
którzy zdają się żyć w swych dziełach poezją a dyszą tylko 
prozą.

Do Cafe Greco!
—  Zgoda! mój ojcze . . .  ale . . . nie śmiej się ze mnie.
—  Póki życia! stałem i ja  pod oknem nieraz —  a sta­

łem i pod tak iem , w którym błyskało światło co mi się zdało 
lampą Hero . . .  a było gromnicą przy trumnie. . . .

W Cafe Greco zostali jeszcze pełno ludzi i rozmowę na­
der żywą . . . tylko nie o żadnej artystycznej kwestji. Roz­
trząsano umiejętnie piękności modelów, wdzięki transteweranek, 
krytykowano obrazy nieprzytomnych, zwłaszcza głośnych arty ­
stów, a wśród wrzawy odznaczali się śmiałością sądu ci, co 
najmniej mieli śmiałości w ręku i sztuce. —  Wejście Beppa 
i T atka, Padre amoroso, na chwilę przerwało wrzące rozpra­
wy . .  . poczęto się w itać .. . Wacek w jasno lazurowym k ra­
wacie siedział rozparty przy stole, sparty na łokciu . . . rzu­
cając słówkami kiedy niekiedy. Zobaczywszy ziomków, skinął 
ku nim.

—  A ojcze i bracie! zawołał —  zkąd idziecie tą  ciemną 
nocą? nie wiecie nic?

— O czem? spytał Beppo.
— Ja  właśnie przychodzę od pani Elizy . . . byłem tam 

świadkiem dramatycznej sceny i jeszcze po niej odejść nie mogę. 
Że bo też są ludzie, którzy bez tragicznego koturnu kroku 
stąpić nie mogą.

—  O kimże mowa? rzekł stary — kto tragedją odegrał 
u  pani Elizy. . .

— Tragedją! no! możem się za silnie wyraził — odparł 
Wacek .,. . ale zawsze była to scena osobliwsza. Wystawcie 
sobie panowie, siedzieliśmy przy herbacie, najmilsze w świecie 
towarzystwo, gospodyni brylantowa, goście dobrani. . . Rosja­
nin, Włosi, Francuz, ja. . . Muzyka, zapach, rozmowa, w pełni 
kipiący życia wrzątek, w którym się człek kąpał z rozkoszą.

— We wrzątku? spytał Tatko — hę? w kipiącym?
— Ale tak  — poprawił Wacek —  są ludzie, co się ką­

pią w przerębli, są inni, co rozkoszują się we wrzątku. . . . .
Wśród tego harmonijnego chóru wesołości powszechnej, bez 
oznajmienia, nie oczekiwany w progu, zjawia się z szarym ka­
peluszem obwiedzionym krepą . . .  i staje milczący, szydersko 
się nam przypatrując Stach poeta. Pani domu, w której się 
kochał zapamiętale, a którą zanudził śmiertelnie . . . pobladła 
widząc tego turbatora . . . wszyscy zamilkli, chłód nas obwiał. 
Pan Stanisław z ironicznym, sztańskim śmieszkiem postąpił 
krok ku gospodyni, która drżącą podawała mu rękę. Nie wziął 
jej, skłonił się tylko głową bardzo nizko, wskazanego krzesła 
nie przyjął, ręce w ty ł założył — s to i . . . patrzy. Wszyscy
milczą • ■ • on także.

— Słyszałem z przedpokoju wesołe uśmiechy i rozmowę, 
rzekł w końcu Stanisław . . . miałżebym być tak  nieznośnym 
natrętem . . . czy. . .

Gospodyni okazała małe zniecierpliwienie, rumieniec po 
bladości wystąpił jej na twarz.

— To mnie pociesza — rzekł Staś, że ostatni podobno 
raz pani przerywam m iłą zabawę. . .

— Ostatni? podchwyciła pani E liza, z pewnym wyrazem 
jakby grzecznością tłumionej pociechy —  ostatni?

— Tak jest bom przyszedł panią pożegnać!
I znowu owćm przesadnćm skłonienieniem głowy zdawał 

się illustrować słowo pożegnania. . .
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—  Pan wyjeżdża?
— Tak, powietrze Rzymu jest niezdrowe.
—  A pan istotnie zdajesz się być chory od niejakiego

czasu? dorzuciła nielitościwa pani Eliza. . .
W  tej chwili rozmowa głośna dotąd przy rosnącym na nowo 

litościwym gwarze, umyślnie obudzonym . . . przestała docho­
dzić mych uszów —  widziałem tylko pantominę. Pani Eliza 
usunęła się ku balkonowi, wolnym krokiem p. Stanisław po­
szedł za nią. . . Ona była blada znwu — sądzę że ze strachu,
on drżący —  zapewne z gniewu. W  obawie o panią Elizę
i tego brutala podsunąłem się, aby na przypadek módz przyjść 
w pomoc. . . Niewidziany więc słyszałem  rozmowę. . . Pani 
Eliza była mocno rozdrażnioną i sądzę, że się obawiała nie- 
grzeczności może jakiej —  mówiła mało ale ostro. . .

—  Co ma znaczyć to uroczyste pożegnanie?
•—  Chciałem raz jeszcze widzieć wesołość pani i swobodny 

jej szczęśliwy um ysł, który wśród grobów ma uśmiech dla 
wszystkich. . .

—  Connu . . . npres?
—  Chciałem się polecić pamięci.
—  C’est fait.
Pan Stanisław popatrzył na nią i słowo honoru panom 

daję, powtarzam jego wyrazy bęz przesady —  począł wr ten 
sposób —  Kobieto bez serca —  uleczyć cię nie potrafię, prze­
kleństwa rzucać nie chcę —  powiem ci na pożegnanie jedno, 
czego niewiesz, że boleść zadana niewinnie, powraca z prze-
wyżką do tego, który ją  w ym ierzył  ktoś ci za mnie
zapłaci.

Pani Eliza rozśmiała się, 011 popatrzył na nią, oczyj miał 
żarzące się jakiemś uczuciem, jakby obłąkane. . .

—  A teraz, mam honor pożegnać.
Eliza nie mówiąc słowa, skinęła głową. . . Stanisław po­

strzegł mnie, bom nieco się od okna oddalił i pochwycił pod 
rękę, wiodąc do progu.

—  Muszę i pana pożegnać — rzekł mi, powinszować szczę­
ścia i  jako wieszcz wyprorokować mu przyszłość. . .

—  Naprzykład? spytałem.
— Niezdrowo jest klęczeć na zimnej posadzce. . .  i z obawy, 

aby tej pokory ktoś nie zob aczy ł. . . uciekać się kryć do gar­
deroby. . . Trzeba mieć odwagę klęczenia w obec całego świata 
i pokazania czoła ludziom.

—  Czy pan mnie ma za tchórza? spytałem.
—  N ie — ja pana mam za trzpiota. . . Czy chcesz się 

bić za to nazwisko . . . czy potrzebujesz innego? . .
—  Ale daj mi pan pokój z bitwą, zawołałem śmiejąc 

sig _  czy chcesz pan kompromitować kobietę —  niewinną.
— Masz pan słuszność, rzekł —  maluj dalej i unikaj 

wzorów wyższego towarzystwa. . . W ogóle — jakeś się mógł 
przekonać — kształty nie są klasyczne i dusze także. Bądź 
zdrów.

— Czy się na tern skończyło? zapytał Tatko.
—  Otóż nie, w chwili gdy mi te rady dawał, nadbiega pani 

Eliza, znać bojąc się historji jakiejś.
—  Zaklinam pana, rzekła do niego, nie bądźże . . .  tu 

jej słów zabrakło —  nie bądźże dzieckiem . . .  nie każ mi ża­
łować żem była za dobrą . . .  za nieopatrzną. . .

Stanisław wyprostował się sztywno.
—  A pani i nierozumiem o co idzie . .  . r z ek ł, mieliśmy 

krótką artystyczną rozmowę z panem Wacławem i . . .  i skoń­
czyliśmy ją w najpiękniejszej zgodzie.

To mówiąc, skłonił się i wyszedł.
Tatko wziął za rękę W acka —  Po co waćpan to opowia­

dasz? spytał.
—  Przed kim? przed swojemi? zawołał W acek —  e! co 

m i tam ! Pani Eliza mnie nudzi . . . Staś jedzie . . . mam ze
się gryźć i taić z tą sceną . . .  co mi tam.

— Cicho —  rzekł Beppo —  jesteś płochy nad wyraz. • .
—- A ja ci przepowiadam, że ty kapucynem zostaniesz,

rozśm iał się Wacek. Najlepiej płocho brać rzeczy . . . nie 
prawda czcigodny padre amoroso ?

—  Najlepiej —  dodał Tatko, mówić jak najmniej, śmiać
się jak najrzadziej a przyjaźnić się jak najostrożniej. . .

Wacek oczyma szukał komentarza do tych wyrazów na 
twarzy starca, gdy w progu ukazał się w popielatym kapel11' 
szu poeta.

—  Otóż i on —  rzekł malarz cicho. . . ,
Staś patrzał po twarzach, ręce w ty ł założywszy, kiwną

głową Tatkowi i zwrócił się do Beppa.
—  Cóżem to ja was tak dawno nie widział? spytał 

co robicie?
—  Wybieram się w drogę. . .
— No —  ja także. . .
—  Dokąd . . .?
—  Niewiem, ku krajowi, ku lepszemu powietrzu, ku cisz.' , 

górom, lasom szumiącym i mogiłom starym. . . A wy?
—  Ja? —  jadę pracować . . .  w kątku do pracy naja 

godniejszym. . . . ie
—  W ięc i wy jak ja w tym uroczym Rzymie wyżyć ' 

mogliście —  kochać a żyć z nim nie módz . . .? nie jest 
to dziw nem .. . Oba pewnie tęsknić będziemy po nim i Vrzl  
pominąć bolesne chwile pobytu . . . które się już nie P°" . 
rzą. . . N ie jest że to jedną z tych zagadek życia, iż się njU 
częściej nie umie wytrwać z tern co się kocha, a krwawo 
cze po dobrowolnie straconem? . 1

—  T ak, odparł Beppo milczący —  ale całe życie Je 
zagadką. . .

— I człowiek! westchnął Staś. . .
—  Szanowni bałamuci —  przerwał stary, gdyby zaga10  

nie było wszystko —  po cóż by żyć? . . W odkryte karty s J 
niema. . . Ale tym czasem —  Buona sera!  —

W szyscy tak zbierali się wyjechać z wiecznego miasta 
od tych więżących ruin, a nazajutrz na sercach zrobiło się 
tęskno —  i powiedzieli sobie —  jeszcze p o ra ... pojutrze^' 
pojutrze tęskno jakoś biło serce, tłumok został otwarty na P ’ 
Rzymu doń całego zapakować nie było można. ■

Cudną jest natura krajów dziewiczych, stopą ludzką ’k  
tkniętych, ale gdzie nie było nigdy człowieka, gdzie ziemfi! 
owładnął człowiek, tam straszniejsza jeszcze pustka niż 
mogiłach. . . Najcudniejszy krajobraz bez tego słowa f!!1: ' 
którem jest człowiek, przeraża czems trupiem, jakby u’60 
dzonem do żywota. . r

Im więcej pokoleń przeszło po ziemi i zasypało ją ? j .  
bami piętrzącemi się jedne na drugich, tem większy 11 j 
ma ta rola dziejowa . . . której spodnie warstwy nieczytel® * 
już dla nas zapisane są głoskami. Dla tego ów Rzym stiU  
gdzie się odegrywał dramat historji, —  gdzie każdy 
zżył się z ludźmi, gdzie prochy mówią i gdzie gruz jeS! )0- 
likwją, gdzie stopę stawiąc, drży człowiek aby nie sPr°. t){i. 
wał zgruchotanego ołtarza ofiarnego i nie podeptał panną, ^

Rzym ten stary przyciąga, wiąże, smuci, ale się 
każe. Nam szczególniej dzieciom bez m atki, ta kolebka ■ 
wilizacji i wiary jest drogą, jakby drugą ojczyzną. :e-

Beppo się już był wybrał w drogę, ale oprócz nawyk 
nia do immondezajów  rzymskich, niemógł rzucić tego u y  
zkąd nań niegdyś błogosławieństwa oczu niewieścich 
i tych miejsc, po których posiał marzenia, a potem —  
mu się jeszcze robiło po posągach w Pio Clementino, po ^ ,^ 0  
figuracji i Madonnie Folińskiej, po Sykstyńskich nadewsz}' 
stropach. ^

—  Po cóż mam jechać umierać gdzieindziej, gdy ^  
słodko dożyć sobie godziny wyzwolenia z marzeniem ary0rii, 
cznem w ręku?? Gdy do wielkiego obrazu szukać będę " 2 
znajdę go w Rafaelowrskiej dyspucie. p0]a

Rzekł i usiadł znowu na starem wybitem krześle, a {ie 
uśmiechnęła mu się rzewnie za to , że został, bo jej s ĉ 0̂ r  

l żal było ostatniej —  siostrzynej przyjaźni, trochę zactik1 
nej, jakąś miłością tęskną a chorobliwą. . .

(D alszy c iąg  nastąp i.)
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